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R ek III. Niedziela, 21-go maja 1933 roku. Nr. 116.

PO  MOWIE HITLERA.
W ielka m ow a kanclerza Rzeszy w 

u [Reichstagu zawiera n iew ątp liw ie  wiele  
io-bardzo in teresu jących  s tw ierdzeń , s t a ­

now iących  może n aw et w us tach  Adol­
fa Hitlera rewelację . Pierwszy raz bo­
w iem  p rzem aw iał Hitler n ie ty lk o ja k o  

m „F iih re r” partji hitlerowskiej, ale w 
w'tonie k ie row nika  rządu. Miejsce agi- 
Łjitatora zajął człowiek, czujący na  so- 
?s bie brzemię odpowiedzialności za sw e 
f a ł o w a  i myśli.
rja Tę cechę m ow y H itlera  trzeba bez- 
ie:względnie podkreślić . Nie była to im ­
p r o w i z a c j a  wiecowego dem agoga , a 

;e'p rzem yślana  i p rzygo tow ana enunc ja ­
cja — obliczona wyłącznie na efekt 
nazew nątrz .  Znam ienne jes t  bowiem, 

^ ż e  H itler  zupełn ie  n ie  poruszył w swej 
m ow ie s to sunków  w ew nętrznych  w  

1 Niemczech, ani słowem  nie w spom ­
n iał  o tem , co się w ew nątrz  k ra ju  do­
konało w os ta tn im  kw arta le .  Mówił 

j, wyłącznie ty lko o s to su n k u  Niem iec 
0)do św iata ,  o zagadn ien iach  polityki 
ul zagranicznej. Mówił nie dla n iem iec- 
nykich słuchaczy  w M onachjum, H am- 
P u r g u  czy F rankfu rc ie ,  ale by go sły- 
y p a n o  w P aryżu ,  W arszaw ie, Londy- 
40 nie. N ow ym  Jorku .

Była to mowa, którą m ożnaby 
^ sch a rak te ry zo w ać  jako  „cap ta tio  bene 
z.vo len tiae” opinji publicznej św iata .  
t}, A takie skap tow anie  zatraconej zupeł- 
i* nie w osta tn ich  m iesiącach  życzliwoś- 
£ c i  i sym patji  n a  św iecie  uznał wresz- 
docie Hitler za rzecz konieczną. W ytlała 
jj. bowiem wszędzie n iem al — bo tylko 
6 1 w yją tk iem  Rzymu — w szelka życz­
l i w o ś ć ,  a św ia t  ogarniało  coraz silniej- 
° sze zaniepokojenie. Hitler postanowił 

więc uspokoić opinję św ia ta  ijw swej 
mowie zaznaczył, że N iem cy  nie m ają  
zamiaru dopiąć sw y ch  zamysłów drogą 
gwałtu i zdają sobie sprawę, iż wojna 
byłaby ty lko  pogorszeniem  ich szans.

Ta pokojowa linia, k tó rą  Hitler w 
swej mowie podkreślił, pozostaje j e d ­
nak w rażącej sprzeczności z tem , co 
niówią s tale  najbliżsi podkom endni 
kanclerza Rzeszy. W icekanclerz  Papen  
jawnie opow iada się za użyciem  siły 
zbrojnej jako jedynego  in s trum en tu ,  
zapomocą którego  N iem cy  m ogą  do­
piąć swego celu; m in is te r  spraw  za ­
granicznych N eu ra th  jaw nie  głosi, że 
Niemcy zaczynają się dozbrajać, bez 
względu na to, czy Konferencja Roz­
brojeniowa postanow i jak ieko lw iek  

, ograniczenia; inni w ybitn i  politycy 
obozu hitlerowskiego: Goering, Goeb­
bels, F rank , F rick , Kerrl, jaw n ie  g ło ­
szą hasła  d iam etra ln ie  przeciw ne do 
tych, jak im  kanclerz Rzeszy dał wyraz 
w swej mowie w  R eichstagu ,

N asuw a się za tem  pow ażna  w ą t ­
pliwość: kto  z n ich  m ów i na  serjo, 
i i tier  czy P apen , N eu ra th  itd.? Czy 
’ owa H itlera n ie  są tylko czczem us- 

św iata ,  d y m n ą  zasłoną, 
cele? ą k ry ją  się zupełnie  inne

sam o odnosi się n ie ty lko  do 
S 0^ ch  zapew nień  Hitlera, ale 

! mnTOil0Z L do ty <5h us tępów  w jego 
nvph które dotyczą s to su n k u  do in- 
zał non ^ 0( ó̂w ‘ H itler wyraźnie  wska-

1 siadów 1 F oIf k S> j ako aa  są-
1 k o i n  któ rym i chce „żyć w po- 

możfi P.rzyJaźn i” . Zapewnił, że nie
s°WacS» neidbyć mowy 0 »germani- nadgranicznej ludności nie­

m ieckiej,  że w ykluczony jes t  za tem  
haka tyzm , k tó ry  jes t  p rzeży tk iem  
„m enta lnośc i ub ieg łego  s tu lec ia”.

Ale słowa te  zostają w sprzeczno­
ści z d o k try n am i h it le ryzm u, że rasa 
g erm ań sk a  jest nadrzędną ,  a w s z y s t ­
kie inne podrzędne. W N iem czech  
dokonano au to  - dafe dzieł, ow ianych  
d uchem  m arksizm u, spalono na  ry n ­
kach  m ia s t  dzieła, w ynik łe  z ideologii 
l iberalizmu. Ale H itler nie zarządził 
wcale, aby z biblio tek  i czyte lni usu- 
nięto^ tę  w ielką  l i te ra tu rę ,  k tó rą  w 
s ta tn ich  k i lk u n as tu  la tach  stworzył 
nacjonalizm, a k tó ra  szerzy zasady o 
przyrodzonej wyższości nac ji n ie m ie c ­
kiej i podrzędności innych  narodów. 
Każdy „G au le i te r” h it le row sk i p row a­
dzi prak tyczn ie  po litykę sp rzeczną z 
o s ta tn iem  ośw iadczeniem  Hitlera  w 
R eichstagu.

I d latego słowa Hitlera  budzą g łę­
boki sceptycyzm . Z apew nienia  H itlera 
są  gołosłownera zaprzeczeniem  tego, 
co do tychczas  w ykonyw ał olbrzymi 
ap a ra t  p ropagandow y n iem ieckiego  
nac jonalizm u. P rzy jm u jem y  je chę tn ie  
do wiadomości, ale — oczekujem y 
czynów.

Jeś li  m iędzy s łow am i kanc le rza  
Rzeszy a rea lną  poli tyką , na k tó rą  po 
te j  m ow ie  w kroczą N iem cy  — nie 
będzie  sprzeczności, św ia t  wejdzie na  
drogę pokoju i skom olikow ane  obecnie 
p roblem aty  — Konferencji Rozbroje­
niowej i Gospodarczej — będą m ogły  
być za ła tw ione pom yślnie .

Ale jeśli  i dalej kanclerz Rzeszy 
będzie praw ił o pokoju, a rów nocześ­
nie cały  obóz h it le row sk i  będzie po­
s tępow ał w ręcz przeciw nie  — to w 
bardzo k ró tk im  czasie  w y tle ią  te  sug  
gestje ,  k tóre  H itler w  swej m ow ie w  
R eichs tagu  chcia ł podać do wiado- 
m ości opinii publicznej św iata .

W s z y s tk im  tym , k tó rzy  w z ię l i  u d z ia ł  w  p o g r z e b ie

ś. p . S T E F A N A  T R Z C I Ń S K I E G O
w z g lę d n ie  okazali du żo  p o m o c y  i ż y c z l iw o ś c i ,  a w  s z c z e g ó l n o ś c i  J W P . Pułk.
A. M y szk o w sk iem u , ks. k a p e la n o w i M jio w i  Ż e la z n o w sk ie m u ,  Z w . L e g io n is tó w .
Zw. P e o w ia k ó w ,  Zw. P o d o f ic e r ó w  R e z e r w y ,  Z w . In w a l id ó w ,  Z w . O f ic e r ó w  R e-  
zer w y ,  Z w . P o w s ta ń c ó w  Ś lą sk ic h ,  Zw. R e z e r w i s t ó w ,  C hórow i „Pochodnia"  za  
w y k o n a n e  p ien ia  na  cm en tarzu ,  tą d rog ą  sk łada  s e r d e c z n e  B ó g  za p ła ć

R O D Z I N A .

snnoLOT kpt. BUJimn r a n t .
Lotnicy lekko ranni.

WIEDEŃ Z Friesach . w Karyntji  otrzymano w iadom ość, że sam olo t k p t  
Bajana, k tóry wylądował w F r ie sach  o godz. 14 min. 16 zawadził przy s t a r c i e  
o drzew o i sp łoną ł .

Obaj lotnicy odnieśli lekkie rany. P o ż a r  sam olo tu  nas tąp ił  p ra w d o p o ­
dobnie w sk u tek  wybuchu motoru 0  kpt. Dudzińskim otrzym ano w iadom ość, że 
wylądowcł on o godz 13 min 6 w N oetsch, poczem wyruszył w  da lszą  drogę 
po Lienzu.

WIEDEŃ. Kpt. Bajan i jego  m echanik  Pokrzyw ka odjechali z F r ie sach  
do Klagenfurtu.

Wyniki lotu gwiaździstego.
S£pt« Bajjan i Oudsłftskl za le li dwa p ierw sze m iefsca

W IEDEŃ. Kom isja konkursow a 
usta li  w ynik i lotu gwiaździstego. — 
P ierw sze dw a  m iejsca zostały p rzyzna­
ne lo tn ikom  polskim, k p t  Bajanowi i 
kpt, D udzińsk iem u. Kpt. Bajanowi ko­
m is ja  przyznała 8,703 punk ty .  Komisja 
s tw ierdz iła ,  że kp t.  B ajan  przebył 
4,063 kim., os iągając  szybkość ś red ­
n ią  173.5 kim . i szybkość m a k sy m a l­
ną  z W iener N eu stad t  do A spern  
204.2 kim.

Kpt. Dudziński uzyskał 8,575 pkt. 
Odległość ustalono  n a  4,063 kim. — 
Szybkość ś redn ia  144 8, szybkość m a k  
sy m aln a  193 59.

Trzecie m iejsce  zajął W łoch, Mat- 
tioli 7,391 punk tów , odległość 4,027 
kim . szybkość ś redn ia  155,2, szybkość  
m ak sy m aln a  177,33 kim. — Czw arte  
m iejsce zajął W ęgier, N agy  5,889 p u n k  
tów, szybkość ś redn ia  133 kim., m a k ­
sy m aln a  161 86 kim.

Dziś zamknięcie zjazdu działaczów 
społecznych i gospodarczych

W ARSZAW A. W  dn iu  w czoraj­
szym  odbywały się w da lszym  ciągu  
obrady kom isyj w yłonionych ze zjazdu 
działaczów społecznych i gospodar­
czych w  W arszawie.

D yskusje  zmierzają  do w ytyczen ia  
w skazań  o najak tua ln ie jszych  pracach 
społecznych i oceny całej sv tuac j i  g o s ­
podarczej.

Zjazd skup ił  ponad 1,000 osób z 
p rzedstaw icieli  w szys tk ich  dziedzin

życia gospodarczego. Ma on dać pełny 
wyraz tego, że wśród szerokich w a rs tw  
społeczeństw a, a w szczególności 
wśród czynników gospodarczych k ra ju  
u g run tow a ła  się już św iadom ość w spó ł­
dzia łan ia  całego społeczeństw a z czyn­
n ik am i decydującem i n ad  rozw iązyw a­
n iem  trudności ekonom icznych.

Zam knięc ie  zjazdu działaczów g o s ­
podarczych i społecznych odbyło się 
wczoraj w sobotę w  sali Doliny Szwaj 
carskiej.

W czaile upałów  I porze le ­
tnie! niema nic lepszego nad
ANANAS Firmy Ursus.

LIST PAPIEŻA DO PANA PREZYDENTA 
Z BŁOGOSŁAWIEŃSTWEM

P an  P rezy d en t  R. P. przy ją ł w czo­
raj nuncjusza  apostolskiego, m onsg . 
M arm aggi'ego .

W  czasie audjencji m onsg . M armag 
g i wręczył P an u  P rezyden tow i odręcz­
ny list  papieski z b łogosław ieństw em  
dla P. P rezyden ta  z okazji ponow ne­
go wyboru.

POGŁOSKI 0  OBNIŻCE POBORÓW.
W A RSZA W A . W śród  pracow ników  

państw ow ych  w yw oła ła  znów żyw y 
niepokój pogłoska o m ających  jakoby 
już  w kró tce  n as tąp ić  now ych obniż­
k ach  plac.

Obniżki te m ia łyby  w ynosić  od 6 
do 14 proc. do tychczasow ych poborów, 
zależnie od miejscowości.

P row incja  d o tk n ię tab y  została  cio­
sem  14 procentow ym ...

Organizacje urzędnicze wybiera ją  
się w najbliższych dn iach  z delegacją 
do m in is te rs tw a  skarbu , celem uzys­
k an ia  m iarodajnego oświadczenia.

TORTUROWANIE POLAKÓW W NIEM 
CZECH NIE USTAJE

SOSNOW IEC. Do w ładz w S osnow  
cu zgłosił się po powrocie z ka tow ni 
h it le row sk ich  oddziałów sz tu rm ow ych  
P aw eł B adura , pochodzący z W łocław  
ka. B adura  został aresztow any we 
W roc ław iu  w chw ili ,  gdy  u daw ał się 
do k o n su la tu  polskiego w spraw ie  
paszportow ej i p rzy trzym any  był w  
więzieniu  n iem ieck iem  pod zarzu tem  
z d rad y  s tan u .  Z b rak u  dow odów w y ­
puszczano  go z w ięzienia i pod silną  
e sk o r tą  odstaw iono do granicy.

O powiada on mrożące krew  w ży­
łach  szczegóły o k a tow an iu  więźniów. 
W edług  jego  zeznań, dwaj jego współ 
tow arzysze  niedoli,  Jak ó b  Tobjasz % 
Łodzi i W aw rzyn iec  W ięcek  z P aw ło­
w a n a  Ś ląsku  p rzebyw ają  jeszcze w  
w ięz ien iu  w roc ław sk iem , przyczem  
w ładze  n iem ieck ie  n ie  u s ta ją  w zn ę­
caniu  się nad  nimi. Poza tem  widział 
on  w ielu  Polaków  zm asakrow anych .

P. ROSTING U MIN. BECKA
W ysoki kom isarz  Ligi Narodów w 

G dańsku  p. R osting  wierny swej za­
sadzie pozostaw ania w  jaknajśc iś le j-  
szym  kon takc ie  z rządem  polskim, 
przybył wczoraj z oficjalną w izy tą  do 
W arszaw y.

P. R osting  przyję ty  był przez p. m i ­
n is t ra  sp raw  zagranicznych Becka.

R ozm owy w M iniste rs tw ie  Spraw  
Z agranicznych toczyły  się na tem a t  
ogólnej sy tuacji  w G dańsku  i n a  te ­
m a t  roli W ysokiego Komisarza jako 
czynn ika kontro lu jącego  życie k ons ty ­
tucy jne  Gdańska.

ZMIANY NA STANOWISKACH DYPLO­
MATYCZNYCH.

W A RSZAW A. W kołach politycz­
n ych  rozeszła s ię  pogłoska, jakoby  
s tanow isko  posła Polski w Berlinie 
m iał objąć w najbliższym  czasie do­
tychczasow y naczeln ik  w ydz ia łu  za­
chodniego w  M. S. Z. p. Józef Lipski, 
poprzednio radca am b asad y  polskiej 
w Londynie.
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Dotychczasowy poseł polski w 
Berlinie dr. Alfred Wysocki objąłby 
w tym wypadku nieobsadzone po re­
zygnacji ambasador Potockiego sta­
nowisko ambasadora Polski przy Kwi 
rynale.
POGOTOWIE M OBILIZACYJNE SAMOCHO­

DÓW W NIEMCZECH.
LIPSK. W związku z ułatwieniami 

podatkowemi, wprowadzonemi ostat­
nio w Niemczech przy zakupie no­
wych samochodów konstrukcji nie­
mieckiej, wszyscy właściciele samo­
chodów i aut ciężarowych oraz 
motocykli poddani zostali specjalnej 
rejestracji. Każdy właściciel wzamian 
za zwolnienie od podatków zobowią­
zany jest utrzymać samochód w s ta ­
nie ciągłej gotowości. Podobpe rozpo­
rządzenia, mające cechy mobilizacji 
wojennej, wydano również w stosunku 
do hodowców gołębi.
NOWE ZW YCIĘSTW O JAPOŃCZYKÓW.

NANKIN. Wojska japońskie wytr­
wale posuwają się naprzód ku Peki­
nowi. Koło Kupeiku doszło do niesły­
chanie zaciętych walk. Chińczycy 
starali się , stawić jak najsilniejszy 
opór, zostali jednak zwyciężeni. W 
walce poległo przeszło 10.000 Chiń­
czyków.
O DD ZIELE NIE KOŚCIOŁA W H IS Z P A N JI .

MADRYT. Parlament przyjął 278 
głosami przeciwko 50 ustawę o kon­
gregacjach religijnych. Ustawa prze­
widuje zlikwidowanie w ciągu jedne­
go roku, przedsiębiorstw przemysło­
wych, należących do kongregacyj 
religijnych.

Średnie i wyższe szkolnictwo, pro­
wadzone przez kongregacje i związki 
religijne, ma być ostatecznie zlikwi- 
dowane do 1 października, szkolnict­
wo powszechne do 31 grudnia r. b.

2 0 0  OSÓB W OBJĘCIACH OGNIA.
MEXICO CITY. — W pobliżu mia 

sta Puebia gwałtowny pożar iasu za­
skoczył 40 robotników, którzy nie 
zdołali uratować się i zginęli w pło­
mieniach. Dalszych 200 osób jest za­
grożonych.

Olbrzymie masy dymu i niebywa­
łe rozmiary pożaru pozostawiają tylko 
małą nadzieję uratowania tych ludzi

A R SE N A Ł  POD LIZBONĄ
W YL ECIA Ł W POW IE TR ZE.

LIZBONA. — Wydarzyła się kata­
strofalna eksplozja w magazynie amu 
nicji pod Lizboną. Cały skład grana­
tów ręcznych wyleciał w powietrze. 
Zniszczeniu uległy również’pobliskie 
magazyny z materjałami marynarki 
wojennej.

M w iekow e „GRAND-KINOSi
Dziś i dni nas tępnych  — Najnowsze arcydzieło egzotyczne w ytw órni „Metro- 
Goldwin ®  M  9 M  IRfe ^  fi Najlepsza i najnow sza kreacja  nie- 
M a 'y e r“ W ł t f  8 8w Ł #  W &  zapomnianego „Poganina" ROMANA

rcdach Rg łównych f U  SU 8 11 fl 0 U 3 T F fil I G 0 H F i  d I  8 |  E !.
. Ceny miejsc od 48 groszy — — — — Szczegóły w afiszach.______

Prywatna Szkuta P iw tzeehna, arsz Przedszkole
S TANI S Ł AWY L I G Ę Z O WN Y

w  C z ę s t o c h o w i e ,  Al. K o ś c iu s z k i  8 .  —  T e l .  186 .
Przyjm uje zapisy dzieci na rok szkolny 1933-34 do wszystkich klas oraz p rzed  

szko lą .— Kancelarja czynna od godz. 8—13 i od 15—17

Protest Polski i Małej Ententy 
przeciw zakusom rewizjonistycznym

PRAGA. Caechosłowacka Rada 
Narodowa poruszyła na swem posie­
dzeniu pogłoski na temat rewizji gra­
nic, odpierając je z całą stanowczoś­
cią.

Celem zaprotestowania przeciwko 
wszelkim zakusom rewizyjnym zwo­
łało prezydjum Rady Narodowej do 
Bratysławy na dzień 28 b .m . wielkie

zgromadzenie manifestacyjne, w cza­
sie którego przedstawiciele Czecho­
słowacji zaprotestują razem z przed­
stawicielami państw Małej Ententy, 
tudzież Polski przeciw zakusom rewi­
zjonistycznym. Podobne zgromadzenie 
odbędą się w tym samym dniu w kil­
ku miastach w Czechosłowacji, Jugo 
sławji, Polski i Rumunji.

D R Z A Z G I .
Granda 
korsarze pióra, 
chłystki zświerzbiałe
0 ptasich mózgach.
Banda
rozwydrzonych, 
znarowionych, 
tumanionych 
szachraji.
1  tej zgraji 
zachciało się udawać 
obrońców narodu.
Z  zgnilizny  
i  smrodu 
zamiast zbawców, 
wyjdą kohorty 
łajdaków, szu (j )— brawców.

Otr.

Bezczelność!...
Przypadkowo dostał się do rąk na 

szych odpis listu, którego najciekaw­
szy ustęp pozwolimy sobie przytoczyć;

„Do Pana Ministra Spraw  W o j­
skowych, Pierwszego Marszałka Pol­
ski, Józefa Piłsudskiego, W arszaw a-  
Belweder. Pob. Honorjusza Kaniew­
skiego, ucznia 8-ej klasy Gimnazjum 
Państwowego im. R. T raugu tta  w 
Częstochowie.

P r o ś b a .
...do Ciebie więc Panie Marszałku 

zw racam  się z prośbą, Ty bowiem 
jesteś  Ojcem duchowym moim, a 
melodją Pierwszej Brygady, z którą

legjonowe szły do boju Tw oje hufce 
na ustach matka moja w kołysce do 
snu mnie układała Jeszcze dzisiaj 
w sercu drga ją  tony tej pieśni . . . .  
. . . .  i p roszę  o.odroczenie mi służ­
by wojskowej. (—) H onorjusz Ka­
niewski, uczeń 8 klasy".

Było to w roku 1930, a więc trzy 
lata temu. Ten sam oparzony dzisiaj 
wyrostek snać zapomniał o liście przez 
siebie do Marszałka Piłsudskiego pi­
sanym i dzisiaj zapluwa szpalciny or­
dynarnej szmaty.

A wyście radzili coś o elementa­
rzu, my was więc dziś zapytamy, z 
jakiego to elementarza uczyliście się 
spełniania psich obowiązków wobec 
Ojczyzny. Was wtedy —■ zgrajo wyuz­
danych i upodlonych do najwyższych 
granic, służalców z przekrwionemi 
mózgami — obowiązywał i n n y  ele­
mentarz.

Gzy autorem jego nie był przypad 
kiem bmnatno-ryży p. Niewart-Nowa- 
czyński? A może Eligjusz Niewiadom­
ski? Powinniście to ustalić, chociaż 
właściwie nie będzie żadnej różnicy. 

Dla nas są to synonimy.
A teraz druga, nie mniej ciekawa 

sprawa:
Też rok 1930. W roczniku „Świata 

Szkolnego” jest sprawozdanie z uro­
czystości uczniowskiej, urządzonej z 
okazji 10 ej rocznicy zwycięstwa pod 
Warszawą (obchód był 9.XI.1930*r.). 
Referat wygłosił Honorjusz Kaniewski. 
Kiedy mówił o roli Marszałka Piłsud­
skiego w bitwie warszawskiej, „wzru­
szony do głębi, łzy miał w oczach

Dzisiaj nie chcemy twierdzić, że 
były to łzy rozwarcholonej szuji, wy­
mytej doszczętnie ze śladów człowie­
czeństwa.

Godni spadkobiercy ideologji rene­
gatów i zdrajców sprawy narodowej, 
w prostej linji wierni naśladowcy po­
czynań rozłajdaczonej stupajki rosyj­
skiej, nieczyszczonego od lat stu kil­
kunastu d o ł u  kloacznego „Szmaty 
Warszawskiej".

Przeczytajcie sobie uważnie Nr.Nr. 
12, 14, 15, 18 i następne tego sławet­
nego organu z 1864 r.

A może wam dopomóc? — my to 
możemy zrobić.

Dźwiękowe„Grand- K in o"
W  niedzielę 21 m aja o godz. 12.30

ROMEO i JULCIA
W  rolach głównych: Z. POGORZEL­

SKĄ. A. DYMSZA i inni

Ceny miejsc od 30 gr. i 49 groszy.

K R O N IK A .
k a ł e m b a  s i z y s s

Niedziela 21 maja. W iktora m. .
Poniedziałek 22 maja. Julji p., Heleny
Wschós! słońca: o g. 3.49 Zachód 19.32

d y ż u r y  a p t e k .
W  nocy z soboty na niedzielę: Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.
W  nocy z niedzieli na  poniedziałek II 

Aleja. Ostatni Grosz.

Apel d o  społeczeństw a. Li­
czny zjazd młodzieży czerwonokrzys- 
kiej zarówno przez swój charakter, 
jak rozmiary imprezy, bezwątpienia 
wywrze silne wrażenie na uczestnikach 
i widzach. Aby pogłębić tę niecodzien 
ną uroczystość, n o s z ą c ą  charakter 
święta pracy dla Polski i idei pokoju 
— Komitet wykonawczy zlotu wzywa 
obywateli Częstochowy, a zwłaszcza 
śródmieścia, do udekorowania okien i 
balkonów chorągwiami o barwach na­
rodowych oraz emblematami Czerwo­
nego Krzyża.

P o g o to w ie  sanitarne pod- 
csas zlotu PCK. Wobec przyjazdu 
kilkunastu tysięcy osób na zlot K ó ł  
Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzy 
ża, w dniu 20 i 21 b. m. — Komitet 
wykonawczy Zlotu zorganizow3ł Po­
gotowie Sanitarne, które czynne bę­
dzie w następujących punktach:

1) Na dworcu w ambulatorjum ko- 
lejowem punkt sanitarny Nr. 1, pełnić 
będzie służbę od soboty 2 0  b m .  godz, 
11 rano, do poniedziałku godz. 8 rano 
bez przerwy.

2) Punkt sanitarny Nr. 2 w namio

ODBIORNIKI  R A D J O W E ,
B A T E R J E  C E NT RA ,

A KU M ULA TO R Y
i C Z Ę Ś C I  R A D J O W E

ZAKZADY R A D J O T E C H N I C Z N E

„ S T A T O R "  s p . z o. o
H- ga  A L E J A  Nr.  39-

EUGENIUSZ SUE.

KSIijŻĘ P O D Z im i .
1 )  P O W I E Ś Ć .

W S T Ę P.
13-go grudnia 1834 roku, wieczo­

rem, mężczyzna postawy atletycznej, 
odziany w podartą bluzę, szedł szyb­
kim krokiem przez most do dzielnicy 
Paryża, zwanej Cite, — labiryntu uli­
czek ciemnych, krzywych, błotnistych. 
Domy brudne, mają najczęściej szyby 
potłuczone, sienie ciemne, schody stro 
me. Na dole znajdują się stragany 
węglarzy, garkuchnie. Dziesiąta biła 
na zegarze. Kobiety pod sklepionemi 
przysionkami, ciemnemi jak jaskinie, 
śpiewały półgłosem. Mężczyzna musiał 
znać jedną z nich, bo nagle schwycił 
ją  za rękę. Cofnęła się z przestra= 
ehern:

—■ Dobry wieczór, Szurynerze,
— Guazelo! — rzekł mężczyzna;— 

zaraz kup mi wódki albo sprawię ci 
taniec bez skrzypców.

— Nie mam pieniędzy— odpowie­
działa kobieta, drżąca cała.

— Szynkarka skredytuje ci na 
ładną twarzyczkę.

— deszczem jej dłużna za najem 
sukien.

— Śmiesz jeszcze gadać? — zawo­
łał Szuryner i gwałtownie uderzył

nieszczęsną. Jęknęła boleśnie. — To 
nic, moja panno, to tylko, żeby cię 
opamiętać! Nagle strasznie zaklął:
— Ukłułaś mnie w rękę nożyczkami!
— I wściekły rzucił się w pogoń za 
dziewczyną.

— Nie przystępuj do mnie — po­
wiedziała śmiało — bo ci oczy wyłu- 
pię. Nic ci nie zrobiłam, czemu mnie 
biłeś?...

— Zaraz ci powiem — zawołał 
bandyta — A! mam cię! teraz potań- 
cujesz!

— Ty sam potańcujesz! — odezwał 
się głos męski.

- -  Kto tu? — Czy ty Czerwony 
Janku?

— Nie jestem Czerwony Janek — 
rzekł nieznajomy.

— Dobrze! ponieważ nie jesteś z 
naszych, spróbujmy się! — zawołał 
Szuryner; a w tejże chwili ręka wy­
pieszczona,miękka, schwyciła go za 
gardło tak silnie, iż zdawało się, że 
pod cienką skórą muskuły są stalowe.

Dziewczyna, uciekłszy w głąb sieni, 
rzekła do nieznajomego obrońcy:

— Dziękuję panu, że uięłeś się za 
mnie... Szuryner bił mnie. Teraz mnie 
już nie dostanie; puszczaj go, strzeż 
się.,. To Szyryner!...

— I ją także chwat, z którym nie­
łatwa sprawa — odpowiedział niezna­
jomy.

Wszystko umilkło; przez kilka se­
kund tylko, wśród wycia wiatru i 
plusku deszczu, słychać było gwał­

towne szamotanie się walczących. 
Nieznajomy wyciągnął Szurynera aż 
na ulicę; podstawieniem nogi przewa­
lił go, a gdy tamten jeszcze nie ukró 
eony, znowu się porwał, obrońca Gua- 
lezy znezął mu bębnić pięściami po 
głowie, a uderzenia spadały gęste, jak 
grad. Nareszcie Szuryner, ogłuszony, 
padł na bruk.

— Nie dobijaj go, miej litość, — 
rzekła Guazeia, która w ciągu tej 
bitwy wyszła na próg domu. — Lecz 
kto pan jesteś? Prócz Bakałarza nikt 
nie jest w stanie dać rady Szuryne- 
rowi...

Nieznajomy słuchał uważnie głosu 
mówiącej; nigdy tony srebrzyste nie 
głaskały mu ueba; chciał dojrzeć ry­
sy twarzy, ale noc była zbyt ciemna, 
światło latarni niepewne.

Poleżawszy kilka minut bez ruchu, 
Szuryner wyciągnął ręce, nogi, naresz 
cie usiadł.

— Strzeż się! — zawołała Gualeza 
uciekając znowu do sieni i ciągnąc 
nieznajomego za sobą.

— Bądź spokojna,-jeśli mu mało, 
posłużę czemś więcej.

Bandyta dosłyszał.
— Zbiłeś mnie na kwaśne jabłko, 

na dziś mam dosyć; kiedy indziej to 
nie mówię...

— Co! czyś nie kontent?—zawołał 
groźnie nieznajomy.

— Nie! jesteś chwat, — rzekł ban 
dyta ponuro. — Zbiłeś mnie, a wy­
jąwszy Bakałarza nikt dotąd nie pach-

walsł się, żeby mnie z nóg zwalił.
— Dobrze, cóż dalej?
— Co dalej? znalazłem mistrza 

swego. A i ty swego znajdziesz, prę­
dzej czy później. Tyle tylko pewna, 
że teraz, kiedyś zwyciężył Szurynera, 
rób w tym okręgu miasta, co ci się 
spodoba; wszystkie dziewki będą two 
jemi niewolnicami; szynkarze nie po­
ważą się odmówić ci kredytu... kto 
jesteś?

— Pójdź ze mną napić się kieli­
szek wódki — rzekł nieznajomy — a 
poznasz mnie.

— Dobrze!... Uznaję mistrza w to­
bie... tęgo pięściami wywijasz... jak 
mi to leciało na łeb!,.. To wcale nowa 
sztuka,. musisz mnie jej nauczyć.

— Zacznę na nowo skoro zechcesz,
— Nie! jeszcze mam iskry w o- 

czach... ale czy ty znasz Czerwonego 
Jana, żeś stał w sieni jego domu?

— Czerwonego Jana? — odparł 
nieznajomy ździwiony. — Czy w tym 
domu mieszka?

— Nieinaezej. człowieku, Jan ma 
swoje przyczyny, żeby nie lubić sąsia 
dów.

— Tem lepiej dla niego, — odpo­
wiedział nieznajomy. — Nie znam 
wcale Czerwonego Jana! deszcz padał, 
wszedłem do sieni, żebym nie zmókł,,, 
tyś chciał wybić dziewczynę, tymcza­
sem ja cię wybiłem... i tyle tego.

(D. e. n.)
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Gzem jest spojrzenie?.,
Gzem je s t  spo jrzen ie?  —  zw yk le

tę c zy  lukiem , 
K tó r y  n a  brzegach p rzec iw n ych  dw ie

sk a ły  —  

P o n a d  potokiem  co z  sza lonym
hukiem

S trą ca  się  w  p rzep a ść , srebrn ą  p i a ­
n ą  b ia ły ,  —  

Ł ą c z y  n a  ch w ilę prom ien istą  sm ugą, 
I  choć barw am i z łu d n e m i lśn i ja sn o  
1  oczy zw o d z i  — -  lec i n ie  św iec i

długo,
Z n ik a  g d y  słońca p ro m ien ie  zagasn ą .

Gzem je s t  spo jrzen ie?  —  Acli czasem
łańcuchem  

Co w  je d n ą  chw ilę, m ocą d z iw n e j
s iły ,

S p a ja  n a  w iek i duch  pokrew n y
z  duchem , 

B y  od tą d  je d en  ty lk o  s ta n o w iły .
I  choć n im  m io ta  poku s fa la  chciwa, 
I  choć rd za  czasu  o tw o ry  w  n im

w ierc i,
N im  śm ierć n adejdzie ,  —  łańcuch

się n ie  z ry w a .  
A ,  —  kto w ie,  —  m oże trw a  on

i  po  śm ierci.

s
>
)
>
>
>

>
>
>
K

KONCESJONOWANE

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACYJNE
Inż. I G N A C Y  F I N K E L K R A U T

CZĘSTOCHOWA, KATEDRALNA 7 . -------- TELEFON 3 59.
WODOCIĄGI i KANALIZACJA 

OGRZEWANIA CENTRALNE
URZĄDZENIA WODY GORĄCEJ 

WENTYLACJE
SUSZARNIE PRZEMYSŁOWE

Przykre skutki zagazowania się za młodu.
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cie pod Jasna  Górą, obok parku Sta­
szica (nowego) czynny będzie w sobo­
tę od godz. 14 do 21 i w niedzielę od 
7 rano do 14.

3) W czasie popisów na boisku 27 
p.p., t, j. w niedzielę, od godz. 14 do 
18-ej, w garnizonowej izbie chorych 
punkt sanitarno-opatrunkowy Nr. 3.

Ponadto oddział szpitalika PGK 
przy ul. Piłsudskiego 18, czynny bę­
dzie od soboty godz. 14 do poniedział 
ku rano. Do szpitalika tego należy 
kierować w razie cięższych zasłabnięć. 
Nr. telefonu szpitalika *600. Kierowni. 
kiem sekcji sanitarnej Komitetu jest 
dr. Władysław Kahl, telefon nr. 4-84. 
Komitet Wykonawczy Zlotu — telefon 
nr. 34.

Pfogram zloty Kói Młodzie'
ż y  P ,  C. K. Dziś w niedziele 21 m a ­
ja o godz. 11 nabożeństwo na Jasnej 
Górze przed szczytem z okolioznościo- 
wam przemówieniem i poświęcenie 
sztandarów Kół., godz. 12.30 dćf lada 
na placu Magistrackim, godz. 15.30 
pokazy i popisy Kół Młodzieży na bo­
isku 27 p. p, przy ul, Dąbrowskiego, 
godz. 17 30 zakończenie uroczystości. 
Nadto w kinie „Panorama” w niedzie 
lę od godz. 19 do 21 i od 21 do 23 
wyświetlany będzie film propagando­
wy P.C.K. „Miłość a obowiązek”. Film 
ten dużej wartości artystycznej przy­
jęty był b. życzliwie przez krytykę 
stolicy i wyświetlany był przez kilka 
tygodni w kinach warszawskich śc ią ­
gając tłum y publiczności. W stęp dla 
dorosłych 50 gr., dla młodzieży 25 gr.

„ T y d z i e ń  D z ie c k a * .  Na terenie 
całej Rzeczpospolitej zostaje urządzo­
ny od 22-go do 28 b, m, staraniem 
P.K.O.D. i Zw. Pracy Ob. Kobiet „Ty­
dzień Dziecka” pod tegorocznem h a s ­
łem: „Chcemy dla dzieci zamiast ulic 
i rynsztoków terenów zabawowych”.

Miejscowy komitet Tygodnia, urzą­
dzając na terenie m. Częstochowy ca­
ły szereg imprez, zabaw, odczytów 
propagandowych, zbiórek i t. p. zwra­
ca się z gorącym apelem do wszyst­
kich organizacji społecznych i chary 
tatywnych, oraz do całego społeczeń 
stwa, by zechcieli poprzeć tak wznio 
sły i szlachetny cel,

Doskonale rozumiemy, że dziś są 
ciężkie warunki materjalne — jednak 
drobne, choćby groszowe ofiary, zło­
żone ze szczerego serca, oprocentują 
się w przyszłości moralnie tysiąckrot­
nie.

Wszak tu idzie o zdrowie naszej 
biednej dziatwy. Dziecko bowiem, ten 
młody obyw ate l— to przyszłość n a ­
rodu, to jasny promyk słońca dla każ­
dej rodziny.

Powinniśmy je zatem otoczyć szcze 
gólnie troskliwą opieką, nietylko w 
dziedzinie intelektualno - moralnej, 
lecz również w dziedzinie życia fizycz­
nego.

M & m u n lk a t  L O P P -  Dziś, w so­
botę staraniem komitetu obywatels­
kiego X Tygodnia LOPP., w lokalu 
f-wa Przyjaciół Francji odbędzie się 
„herbatka-bridge”, z której czysty 
zysk przeznacza się na zasilenie fun­
duszów LOPP.

Doniosły cel jakim  jest LOPP., 
mile urządzony lokal, wspaniale zao-

Każde zjawisko jest w ytłum aczą!• 
ne, gdy się ma dużą dozę nieskrępo­
wanej i niekrępującej się fantazji. Ktoś 
mi tłumaczył dlaczego maj tegoroczny 
tak  jes t  upodobniony do marca: oka­
zuje się że to nie z winy „P im a” 
(Państw. Inst. Meterologiczny), jeno 
w skutek zbliżenia polsko - sowiec­
kiego. Przez rozluźnione kordony g ra ­
niczne nawiało zimna do Polski z 
mroźnej Syberji i choć wiew ten zmro­
ził roślinność opóźniając jej rozkwit, 
to jednak rozgrzał naszą krajową en­
decję wspomnieniem błogiej przeszłoś­
ci, kiedy to przedpokoje carskich czy- 
nowników roiły się od wiernopoddań- 
czych liberyj lokaiskich polskich en- 
deczyn. Piękne te dla endecji czasy 
rozwiały się jak  sen, jak  gaz... A pro 
pos gaz. To wspomnienie ściśle czę­
stochowskie i chyba również ściśle 
endeckie. Dziś jeszcze spotykam lu ­
dzi, którzy dzięki gazowi nie są en ­
dekami, są zato stuprocentowymi dzia* 
darni. Ofiary gazu, choć nie pijaczyny 
ani gazem zatruci, a jednak ofiary 
bezsprzecznie.

Przed wojną, kiedy to ludziska by 
li łatwowierniejsi, znalazł się w na- 
szem grodzie mistrz od gazu — gazo- 
mistrz: p. Antoni Januszewski. Dziel­
ny ten człowiek, który ponoć i dziś 
na stanowisku dyrektora Spółdziel­
czego Banku Ludowego przejawia 
wiele endeckiej pomysłowości, zamy­
ślił zagazować Częstochowę. I zagazo­
wał. Pod tego p. Januszewskiego A n­
toniego wezwaniem świeckiem po­
wstała na papierze wspaniała gazow­
nia miejska, towarzystwo akcyjne. 
Ogłoszono statut, p. Januszewski po-
B s m ^ ts s m a ^ aKm im rgsKSBem sm s^ttB ssK sssm m  —m iw k u m e  a

patrzony bufet, urządzony we w łas­
nym zakresie, powinny * zgromadzić 
jaknajliczniejsze towarzystwo, które 
będzie mogło spędzić kilka godzin w 
nader miłym nastroju, a jednocześnie 
przyczyni się do propagowania za­
dań LOPP.

Wejście za zaproszeniami. Bilety 
po nader przystępnych cenach, są do 
nabveia nrzy weiściu.

Ze sportu. Dziś, w niedzielę 
wyjeżdża do Radomska na spotkanie 
towarzyskie z Hakoachem Brygada, 
do Zawiercia zaś udaje się Często- 
chówka, by rozegrać mecz z tam tej­
szą Wartą.

W Częstochowie na boisku Stow. 
Młodz. Polskiej grać będzie Skra z 
Victorją.

S p r a w ®  b sekw estratora gm
O ib Ó W . W dniu 19 maja 1983 r. 
Sąd Grodzki w Częstochowie w oso­
bie sędziego p. Geisiera rozpatrywał 
sprawę b. sekwestratora gm, Dźbów 
Józefa Dudka oskarżonego o defrau­
dację pieniędzy gminnych. Sąd ska­
zał Dudka na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem kary na 4 lata.

W ypadek n aft k o l  Krzepice.
Z dojeżdżającego do st. Krzepice po­
ciągu osobowego wyskoczył Adam 
Niezgoda tak  nieszczęśliwie, że doznał 
poważnego potłuczenia nóg.

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewieziono go na kurację do szpi­
tala w Krzepicach.

W alne dla ubiega]ącyeh sie  
o  potyczki 'na budow ę małych 
dom ków. Bank Gospodarstwa Kra­
jowego przyznał dla Częstochowy dal 
szy kontygent na popieranie drobne­
go budownictwa mieszkaniowego. Po­
życzki do 4,000 zł. są udzielane na 
termin 10 lat.

Prośby z planem i kosztorysem 
robót, jak  również i z wyciągiem h i ­
potecznym należy wnosić do Komite­
tu Rozbudowy przez Biuro Inspekcji 
Budowlanej (Magistrat, Wydział Tech 
niczny, pokój As 11).

Chcąc rozdzielić pozostały konty­
gent przez Komitet Rozbudowy, Ma-

wołał się na stanowisko dyrektora g łó ­
wnego, założył biura, przyjął wiele 
panienek, wydzierżawił plac i rozpo­
czął narazie fabrykację gazu oszała 
miającego. Ogazowani nadzieją zysków 
mieszkańcy składali w ręce dyrektora 
swe fortuny, często ostatni grosz i nie 
bezskutecznie. Gaz działał: na pana 
dyrektora rozweselająco, a akcjonar 
juszy, znacznie potem, doprowadzał 
do spazmatycznego śmiechu, gdy kro 
ciowe sumy rozwiały się podczas woj­
ny jak lotny gaz. Ponoć zaledwie s ta r ­
czyły na wyżywienie przez wojnę p. 
Januszewskiego. Osobliwy to musiał 
być gatunek  gazu, który zatruł życie 
setkom obywateli Częstochowy a* s a ­
mego fabrykanta  zaraził, dziś zresztą 
epidemicznie grasującą, manją wiel­
kości. Od tej to pory p. Januszew ski 
dyrektorem być musi.

Robił w emigracji i doprowadził 
do doskonałej ruiny baraki emigracyj­
ne na Stradomiu, pomagał endecji do 
zrujnowania samorządu miejskiego, 
jako endecki wice prezydent" „mar- 
czewszczyzny miejskiej”, zorganizował 
wzorowo skandaliczną wystawę w pa r­
ku, będącą przykładem iak nie należy 
organizować wystaw, aż wreszcie o- 
siadł w Spółdzielczym Banku Ludo­
wym, przekształcając go w bank en ­
decki nic wspólnego ze spółdzielczoś­
cią i ludowością nie mający. Na szczę­
ście dla endecji p. Januszewski nie 
został posłem na sejm, do czego zdra 
dzał niekłamane skłonności. Dobrane 
grono poselskiego klubu narodowego 
powiększyłoby się o jeszcze jeden za­
gazowany endecki umysł.

g istrat oczekuje zgłoszeń w wym aga­
nej formie do dnia 15 czerwca 1933 
r. włącznie.

Pożyczki są przyznawane na bu­
dowy, co do których istnieje pewność, 
że zostaną wykończone z przyznanych 
kredytów.

Z  T E A T R U .

Kobieta: S^oezja: Kino.
(W rażen ia  z  n ie-prem jery).

Teatr nasz zrobił już cząstkę swo­
jego na terenie Częstochowy: przygo­
tował pewien odłam społeczeństwa Io 
kalnego, który można otwarcie naz­
wać publicznością teatralną, odczuwa­
jącą potrzebę rozrywki kulturalnej i, 
mogącą należycie ocenić wartość j a ­
kości sztuki oraz jej wykonawców. 
Jest  to właśnie owa kry tyka  cicha i 
wnikliwa, o zacięciu diametralnie róż- 
nem z krytyką oficjalną. Nic dziwne­
go, że częstokroć jest się sprowoko­
wanym i, mimo braku czasu lub chę­
ci, chwyta się za pióro, aby wykazać 
potem w druku, co myśli się o takiej, 
lub innej sztuki.

Zakłada się najpierw zgóry, że tam, 
gdzie kobieta dołoży rączkę, już spra­
wa przybiera obrót inny, a więc za­
ciekawia wszystkich: kobiety — po­
nieważ mimowoli stają się artystkami, 
odtwarzając na swój sposób rolę ar­
tystki; — mężczyźni — ponieważ sta­
le dążą do osiągnięcia ideału w kobie 
cie. A zatem — sztuka, w której ko ­
bieta gra pierwsze skrzypce, musi wy 
tworzyć atmosferę specjalną, (Tak, jak 
jest w życiu codziennem ludzkości 
całej).

Rzecz ma się identycznie z kobie­
tą i szmaragdem.

Kobieta olśniewa — szmaragd ol­
śniewa.

Na jedno i drugie złapali się zło­
dzieje: serca niewieściego i kamieni 
drogich. Tak — jak  w życiu.

I podobnie jak w życiu, złapała się 
kobieta, kiedy chcąc zagrać na zmys­
łach, czy też wytworzyć atmosferę 
zmysłową — (w tej, czy innej formie
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aktu  I — to kwestja do dyskusji) — 
przeistoczyła się w kobietę uczucio­
wą w akcie III, co rzeczywiście stało 
się niespodzianką miłą i rzetelną.

Nie będziemy uwzględniali naz­
wisk, gdyż każdy częstochowianin zna 
doskonale artystów teatru kameralne­
go (boć jakże można nie znać ich!) — 
i wie, jaką kto miał rolę, przeto m o­
że ocenić należycie —- ogólnie tylko 
powiedzieć można, że całość sprawia 
wrażenie b. miłe. Kobieta „szmarag­
dowa” może zbyt wesoła jsst, może 
zadużo śmieje się, zwłaszcza tam, 
gdzie komizm sytuacyjny wymaga 
pewnego odruchu dramatycznego, ale 
to już wina złodzieja serca niewieś­
ciego — złodzieja klasy I w osobie 
nadinspektora policji angielskiej, k tó­
ry, jako złodziej w stylu wyższym, — 
bije włamywacza „kamieniarza”, za­
granego tak, jak znów jest w życiu. 
(Mimowoli człowiekowi przychodziła 
myśl, że dostał się w ładne towarzys­
two!).

I również życiowo przedstawiono 
policjanta, owego stróża ładu publicz­
nego, który ze spokojem stoickim pil­
nuje prawa, lub przypomina laską g u ­
mową to, czego nie wolno zapominać.

Wracając jednak do kobiety — 
trzeba dodać, że jakoś jes t  inaczej 
dzisiaj, a inaczej było wczoraj.

Kobieta dzisiejsza, owa szmaragdo 
wa, patrzy realniej na życie i nagina 
je do upodobań, czy zachceń swoich, 
wobec czego stwarza sytuacje takie, 
jakie odpowiadają jej najwięcej. Przyj 
rzeć się temu można w komedjach 
nowoczesnych, podczas, gdy dawniej­
sze uwzględniały typy odmienne, w 
rodzaju Klary Fredrowskiej, czy innej 
Anielci, owianej rodzajem poetycznoś- 
ci. Typ takiej właśnie kobiety pokaże 
nam  poezja wielka — doby minionej. 
Ale to przeszłość. Teraźniejszość jest 
inna i dostosowana do epoki, w jakiej 
żyjemy. A że epoka jest niespokojna, 
to tern więcej ciekawa. Niepokój ogar 
nia nietylko politykę europejsko-ame- 
rykańsko-azjatycką, ale nawet stałych 
bywalców kina.

Na „Symfonji sześciu miljonów”, 
wrzało, jak w ulu. Emocja!

Jedna z przedstawicielek płci pięk 
nej tak entuzjazmowała się grą a r ty s­
ty, że wszystkie napisy odczytywała 
przedstawicielowi „brzydalów” zupeł­
nie głośno! Co chwilę zerkał ktoś z 
sąsiadów w stronę entuzjastki, ale n a ­
daremnie, Odważniejszy jakiś „brzy­
dal” usiadł bliżej entuzjastki, przes­
tał odczytywać napisy, natomiast słu­
chał uważnie. W idać było wyraźnie, 
że ogarnia go silne wzruszenie, acz­
kolwiek dobrze opanowane. Nie m o­
gąc jednak pogodzić się z myślą, że 
towarzysz entuzjastki pozwala jej m ę­
czyć się i nadwyrężać wiązadła głoso 
we, zaofiarował swoje usługi. Ale, o 
dziwo, usłyszał odpowiedź: „jeśli się 
komuś nie podoba, to niech się prze­
siądzie!”

Speszony — wyniósł się całkiem i 
rozpłynął się w ciemnościach.

Parsknąłem, dawno wstrzymywanym 
śmiechem, a z ust wyrwało mi się: 
co znaczy umieć opanować sytuacjęl

Po kilku dniach spotkałem niefor­
tunnego „brzydala” w teatrze. Siedział 
w skupieniu i chłonął słowo żywe. 
Odgrywano komedję o kobiecie i szma 
ragdzie. Nastrój był wesoły, a jednak 
w scenach niemych, gdzie mimika 
zastępuje grę słów, cisza panowała
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niepodzielnie. I gd y b y  znalazł s ię  śm ia  
łek, który odw ażyłby  się np. k ichnąć,  
to napew no publiczność teatralna za­
reagowałaby natychm iast.

Zresztą kobieta  dzisiejsza, kobieta  
nawskroś szm aragdowa, patrząca rea l­
niej na życ ie  i naginająca je do upodo  
bań, czy zachceń, um iała  zn iew olić  
publiczność i przykuć do gry swojej, 
mającej oprawę w  dekoracji e s te ty c z ­
nej, projektu dyr. I Galla.

J ó z e f  M ikołajt is .

Przykładna para a f e r z y s tó w  na­
ciągała  i in te l igenc ję  c z ę s t o ­

c h o w s k ą .
Lista  o f ia r  ciągle w z ra s ta

Afera zb ieg łych  przed kilku  dnia­
mi oszustów , m ałżonków  G rochow­
skich  zatacza coraz szersze kręgi. Na  
jaw  w ychodzą coraz to n ow e szcze ­
g ó ły  krym inalnej działalności o s z u ­
kańczej pary, która przez 2 lata gra­
sow ała  bezkarnie na tut. terenie, przy 
pom ocy najprzeróżniejszych tricków. 
Liczba poszkodow anych przez Gro­
chow sk ich  nie  została jeszcze  u sta lo ­
na, jest ona jednak poważna. Codzien  
nie zgłaszają s ię  do w ładz liczni p o sz ­
kodowani, którzy dopiero dzięki z d e ­
m a sk ow an iu  przez „S łow o C zęstoch .” 
uniw ersa lnego  „cudotwórcy i w y n a ­
lazcy” oraz je g o  godnej po łow icy  —  
dow iedzie li  się , że  padli ofiarą n ie ­
zw yk le  sprytnych  i zu ch w ałych  afe­
rzystów.

Grochowski n ie  poprzestawał na 
fabrykowaniu  płynów  „sam opiorących” 
„straszaków ” na złodziei, „ cu d o w n y ch ” 
aparatów do w ydobyw ania  ukrytych  
w  z iem i skarbów, oraz na „w yn a le ­
z ien iu ” now ego  sposobu „taniego w y t ­
warzania szk ła”, lecz obałam ucał j e sz ­
cze na iw nych , których zresztą n igdy  
nie brak, twierdząc, że posiada u n i­
w ersa lny  środek do przetwarzania  
m ałoszlachetD ych m etali  na srebro. 
Nadto zajm ow ał s ię  „posrebrzaniem ” 
m etali  oraz „reperacją” różnych m a ­
szyn.

Wśród poszkodow anych znajduje  
s ię  p ew ien  profesor g im nazja lny , który 
oddał G rochow skiem u do posrebrzenia  
i pozłocenia nakrycia s to ło w e ,  platery  
i patery, przedstawiające znaczną  
wartość. O czyw iście , Grochowski, o- 
puszczając tak  b. gościnną dla n iego  
C zęstochow ę nie om ieszka ł zabrać ze  
sobą tych  w artośc iow ych  przedm io­
tów.

W ła śc ic ie l  w ytw órn i ze szy tó w  p. 
Hirszberg, zam ieszka ły  w tym że  d o ­
mu, gd z ie  G rochowscy m ie li  sw a  
„biuro” —  postradał jedną ze sw y ch  
m aszyn , którą oddał oszustow i do re­
peracji. M aszynę tę  aferzysta również  
zdążył zabrać ze sobą.

P oczątkow o przypuszczaliśm y, że  
ofiary Grochowskich rekrutują s ię  w  
w iększośc i  z n iższych  sfer, obecnie  
jedDak okazuje s ię ,  że znaczną ich  
liczbę stanow ią  ludzie  in te ligentn i,  
których doskonałe „m edjum ”, Gro­
chow ska, potrafiła tak fatalnie  n a c ią ­
gnąć, dzięki swej zgoła arystokratycz­
nej p o s ta c i !m a n ie r o m  wieikopańskim .  
Nie m ożem y s ię  w tem  m iejscu  p o w ­
strzym ać od wyrażenia sw e g o  zd z i­
w ien ia  pod adresem  w sp om n ian ego  
już wyżej profesora, który częstym  
b yw ał go śc iem  w  „biurze” Grochow­
sk ich  i dał s ię  tak haniebnie  nabrać  
na zam ianę m ałow artośc iow ych  metali  
na złoto i srebro, przez co naraził s ię  
na tak znaczne straty.

W ładze czynią  obecnie  energiczne  
poszukiw ania  za zbiegłą  parą a ferzy­
stów. N iew ą tp l iw ie  w y s ła n e  zostaną  
za n iem i l isty  gończe .

W W arszaw ie  podobno byli oni 
iuż rejestrowani w  urzędzie ś ledczym .  
Może to u ła tw i policji naszej zadanie.

P oeląg popularny d o  War­
szawy. Z okazji m eet in gu  lotniczego  
w  W arszaw ie Zw. Strzelecki organ i­
zuje w  dniu 24: i 25 b. m, w y c ieczk ę  
p oc ią g iem  popularnym. W yjazd z C z ę ­
s toch ow y  23 b. m ., w e  w torek.

Zapisy przyjmuje sekretarjat Zw. 
S trz e le c k ie g o ,  P iłsu d sk iego  9,

N A J L E P S Z E  L O D Y
tylko w „Ziemiańskiej".
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P o tę ż n e  a rc y d z ie ło  o wybitnej t r e ś c i  religijno 
pa tr jo tyczne j ,  z u dz ia łem  na jw ybitn ie jszych  

a r ty s tó w  ek ran u  po lsk iego  p.t.

PO D  TWOJA OBRONĘ
Wykonawcy ró l g łów nych . A. BRODZISZ, M. BOG 

DA, W. WALTER, B. SAMBORSKI i inni

W i e l b i  f i l m  d ź w i ę k ,  
k t ó r e g o  z d j ę c i a  w y k o ­
n a n e  z o s t a ł y  n a  t l e  J a s  

n e j  G ó r y .
• = = ---------------------- -— -

W celu w yśw ietlania  tego  filmu, specjaln ie  za insta lo  
w ana  z o s ta ła  a p a r a tu r a  dźwiękowa.

Z i  w zględu  na nastroiow ą treść, żadne dodatki  
do film u w yśw ietlano n ie  będą .

C e n y  m i e j s c  od 49 g r . ----------- S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .
-■ ....  '

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul .  N. M a r j i  P a n n y  ( A l e j a )  N r . 10.

Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 w ie ­
czorem W niedziele i św ię ta  od 

10 — 2 po południu,
T e le fo n  N r. 2 5 0 .

Instrukcja dla kierowników grup młodzieży PCK.
K om itet W yk on aw czy  Zlotu Kół Młodzieży P o lsk ie g o  C z e rw o n e g o  Krzyża, oprą* 
cow ał n astępującą  instrukcję, która n iew ą tp l iw ie  zn ak om ic ie  u ła tw i k ierow ­
nikom  p oszczegó lnych  grup m łodzieży  orjentację i zach ow an ie  porządku wśród  

kilkunastotys ięcznej rzeszy przybyłej Młodzieży.
Z g ło sz e n ia .

K ierownicy grup, przyjeżdżającej  
m łodzieży  zgłaszają s ię  do biura in- 
form acyjno-kw aterunkow ego na dwor­
cu ko lejow ym , gdzie  podają ilość  przy 
byłej m łodzieży  wraz z opiekunam i, z 
podziałem  na ch łopców  i dziewczęta  
z zaznaczeniem , czy  ze szkoły  po­
w szechnej,  czy średniej, i lo ść  żą d a ­
nych noclegów , kolacyj, obiadów i 
śniadań, poczem  otrzymują kartę kwa  
terunkową i przewodnika, który p ro ­
wadzi grupę na daną kwaterę.

Z a p ro w ian to w an ie  i noclegi.
K ierownik grupy pow iatu  u m ie ś c i ­

w szy  m łodzież  na w yznaczonej k w a ­
terze w in ien  n iezw łoczn ie  udać s ię  
do Centralnego Biura Zlotu, ul. Najś. 
Marji P anny (III Aleja) Nr. 71. I p ię ­
tro, gdz ie  przeprowadzone zostanie  
rozliczenie i w yd an ie  bonów na ż y w ­
ność. K ierownik danej grupy wpłaca  
resztę należnośc i za osoby, które ze  
sobą przywiózł, a m ianow ic ie :  po 10 
gr. od osoby na k osz ty  adm inistracyj­
ne, po 30 gr. za noc leg , po 30 gr. za 
śn iadanie, po 50 gr. za obiad i 40 gr. 
za kolację. Po potrąceniu kw oty ,  k tó ­
rą uprzednio już  dana grupa w płaciła ,  
dopłaca resztę, otrzym uje dowód roz­
liczenia i bony ży w n o śc io w e ,  na pod­
sta w ie  których w y łączn ie  będzie m ó g ł  
otrzymać dla swej grupy w y ży w ien ie .  
Rów nież  w tem  biurze otrzym uje z a ­
św ia d czen ie  na prawo zw iedzenia  
Skarbca Jasnej Góry i w ejśc ia  do t e ­
atru za opłatą po 10 gr. od osoby i 
10 gr. za w stęp  do skarbca.

Przedstawienia: w „Panoram ie”,
III Aleja, obok Parku p ierw sze  przed­
s taw ien ie  od godz. 18 do 19.30, dru­
g ie  od godz. 20 do 21.30 sztuka p. t .  
„Takich w ię c e j” T. Kochanowicza.

W sali „Katedralnej” (ul. Naruto  
wicza) p ierw sze  przedstaw ien ie  od  
godz 18 do 19.80, drugie od godz. 20 
do 21.30 sztuka pt. „Serce M atki”, A. 
Zbierzchow skiego w  w ykonaniu  żeń ­
skiej m łodzieży  harcerskiej z Często­
chowy.

W n iedzie lę  w  „Panoramie” od 
godz. 19 do 21 i od 21 do 28 w y św ie  
tlany będzie fi lm  propagandowy p. t. 
„Miłość a ob o w ią zek ”. W stęp  dla d o ­
rosłych 50 groszy, dla m łodzieży 25 
groszy. B ilety  na m iejscu .

Zwiedzanie skarbca w  sobotę od 
godz. 14 do 19, w n iedzie lę  od 8 do 
godz. l i .

Do każdej kw atery  przydzieleni są  
2 harcerze, którzy stoją do dyspozycji  
k ierow n ik ów  grup, jako przew odnicy  
po C zęstochow ie  i łączn icy  K om itetu  
W yk on aw czego .

H e rb a ta .
Oprócz śniadań, obiadów i kolacyj  

w y d a w a n y ch  na bony czynna będzie  
herbaciarnia na p lacu Jasnogórsk im  
obok nam iotu, g d z ie  za opłatą 6 ( s z e ś ­
ciu) groszy otrzym ać będzie można  
herbatę: w sobotę od godz. 14 do 20, 
w niedzie lę  od 7 do 15.

K o l a c j a .
W sobotę  dnia 20 bm. w yd a w a n a  b ę­
dzie ko lac ja  (na podstaw ie  zakupio­
nych  bonów), od godz. 17 do 20, w  
koszarach 27 pułku p iechoty, przy ul. 
D ąbrow skiego . K ierownicy grup przy­
prowadzą ze sobą do koszar 27 pp. 
swoją grupę, przyezem  m łodzież  z a ­
biera ze sobą m enażk i (garnuszki). 
Kolacja będzie  w yd aw an a  za w ręcze ­
ni em .bonów.

Ś n iadan ia  w ydaje s ię  dnia 2 l - V o d  
godz. 6 do 9 w  koszarach 27 pp. na 
pod staw ie  bonów. Kierownik grupy  
przyprowadza młodzież, odbiera na­
czynia  swej grupy i po śniadaniu  
pozostaw ia naczynia  na d aw n em  m ie j ­
scu.

W  niedzie lę  21 bm. najpóźaiej o 
godz. 10,45 k ierow nicy  grup przypro­
w a d z a ją  m łodzież  na plac Jasnogórski  
na nabożeństw o. Straż Ogniowa u trzy 
m uje porządek i kieruje w y łączn ie  
całym ru c h e m  na placu ja sn ogórsk im  
podczas  defilady  i w czasie  popisów  
na boisku 27 pp. oraz w yznacza  m ie j ­
sca  grap om  i formuje pochód.

Po defiladzie  m łodzież w  dalszym  
pochodzie  idzie do Al. Kościuszki,  
następn ie  ul. Jasnogórską, D ąbrow ­
sk ieg o  do koszar 27 pp. na obiad. 
M łodzież ca łego  w ojew ództw a K ie lec­
k iego  zam iast do koszar przybywa na  
ul. C hłopiekiego 96 (m iejska  stacja  
w y ży w ien ia )  gd z ie  otrzym uje obiad i 
po obiedzie  udaje s ię  na boisko 27 pp.

N iedzie la ,  godz. 15.80 odbędą się  
popisy  i zaw ody na bo isku  27 p.p. i 
zakończen ie  uroczystośc i.  Po zakoń­
czeniu  uroczystości m łodzież  zabiera  
ze sobą naczyn ia  i udaje s ię  do sw y ch  
kw ater, a następnie  na kolej.

Kierownicy grup m łodzieży , która  
pozostaje  je szcze  do poniedziałku i ż y ­
czy  sobie  korżystać z kw atery  z n ie ­
dzieli na poniedziałek, oraz z kolacji  
w  niedzielę , w inn i przy przybyciu  do 
C zęstochow y wyraźnie zaznaczyć to 
w  centralnem  biurze zlotu, podać dok­
ładną i lo ść  osób i żądać specja lnego  
zaśw iadczenia . Kolacje w  n iedzielę  
rów nież  w y d a w a n e  będą w koszarach  
27 p.p. za bonami.

Pu n k ty  sanitarne:
1) N a stacji  ko lejow ej am bul. 

PKP. punkt w sobotę i n iedzie lę  do 
poniedziałku,

2) N a placu Jasnogórsk im  w na- 
m ioc ie  P C K  w  sobotę  od godz. 14 tej 
do 2 l- sz e j ,  w  n iedzie lę  od 7 m ej rano 
do 14-tej,

3) Garnizonowa izba chorych —  
27 p.p. ul. D ąbrow sk iego  w niedzielę  
od godz. 14 tej do 19 tej.

4) W razie c ięższego  zasłabnięcia  
kierow ać należy do oddziału szp ita l­
nego  P.C.K. przy ul. P i łsu d sk ieg o  19 
(naprzeciw dworca kolejowego.) T e le ­
fon 600).

Telefony. Centralne Biuro Zlotu 
Nr. 34 połączone z w ew n ętrzn ym  punk  
te m  sanitarnym  w  nam iocie  i na s t a ­
cji kolejowej. Szpital P .C .K ,  Nr. 600. 
Kierownik Sekcji Sanitarnej dr. Kahl 
— 484.

Otwarcia ogródków  dział, 
kowych d is  robotników . W n ie ­
dzielę, 21 b. m., o godz. 10 rano od 
będzie  s ię  uroczystość  otwarcia ogród  
ków  d z ia łkow ych  dla robotników przy 
ul. C hłopiekiego (obok szp ita la  dla  
zakaźnych).

W uroczystości w ezm ą udział przed  
sta w ic ie le  w ład z  pow ia tow ych  i s a ­
m orządowych, w ojskow ośc i ,  stow arzy­
szeń, instytucyj itd.

Z teatru K am eralnego. Dziś, 
w sobotę  poraź ostatni „Sm aczny  
chleb k ła m stw a ” znakom ita  komedjo- 
groteska  W inaw era, w  w yk on an iu  c a ­
łeg o  zespołu  teatru. P oczą tek  o godz.  
17. W szy stk ie  m iejsca  1 złoty.

O godz. 20.15 znakom ita  kom edja  
„Kobieta i szm aragd ” z H. Ceranką i 
J. Ł u sz c z e w sk im  w  rolach g łów n ych .

Redakcja ,,Słoiva Częstochowskiego“ 
czuje się w m iłym  obowiązku złożyć pu  
blieene podziękowanie p. mecenasowi 
L udw ikow i M ężnickiemu za skuteczną  
obronę b. redaktora naszego p ism a , p. 
K azim ierza P urw ina  w procesie z o- 
skarżenia prywatnego ks. Opasiewicza, 
proboszcza p a ra fji Miedźno.

W niedzielę  pop. poraź ostatn i zn a ­
k om ity  reportaż k rym in aleo-sen sacyj-  
o y  „Pokój nr. 17 na III p. w  w y k o ­
naniu  całego zespołu  teatru. Początek  
przedstawień: 5.30 i 17,45. B ile ty  w 
cenie  od 50 gr. W ieczorem  o godz.  
21 .k o b ie ta  i szm aragd ”.

Kto wygrał na loterjit
W drugim  dniu i c iągnien ia  I-ej 

klasy  27 loterji p ań stw ow ej g łó w n ie j ­
sze w ygran e  padły  na następujące n u ­
mery:

Zł. 5.000. na nry 5815 42857.
Zł. 2,000 na nr. 128466.
Zł. l .o o o  na nr. 27809.
Zł. 500 na nry 1575 7160 22544  

45335 61654 68656 117315 152706,
Zł. 400 na nry: 35389 45S35 59443  

66943 70377 75867 85650 125138 132438  
137625.

Zł. 200 na nry: 181 35628 60138  
60978 62977 79515 84898 91588 94220  
105751 107566 109152 116615 123334
134732 131916 149136 151807 150685
152 439.

Zł. 150 na nry: 1985 8952 13612
17010 18994 18939 21456 29608 32782
34121 36353 89634 45633 47516 52655
52669 55755 58936 59810 63024 63681
69074 73067 73091 73186 76153 75810
78708 78653 81118 86686 96992 92353
64823 98668 99697 100929 100081
100613 108358 121929 123527 130509
142916 147658 148890 148919 151733,

Niezwykłe zam ów ienie. Ba-
w ią cy  w naszem  m ieśc ie  od kilku  
dni cyrk zw ierzyn iec  za m ó w ił  w zna­
nej z doskonałości sw y c h  w yrobów  
popularnej cukierni „Ziem iańskiej” o l ­
brzymi tort, w ag i 120 kg. o średnicy  
1 i pół metra. Górna c zęść  tortu tw o ­
rzyć będzie piramidę, wyobrażającą  
klowna.

Tragiczne śmierć dziecka. —
W domu Nr. 250 przy ul. N arutow i.  
cza w ydarzył s ię  tragiczny w yp ad ek .  
W czasie  n ieobecności rodziców, 4 let- 
nia Urszula K ow alczyk, przebywając  
w  kuchni,  strąciła  przez n ieostrożność  
im bryk z wrzącą wodą, która w yla ła  
s ię  na pierś dziecka, powodując d o t ­
k l iw e  poparzenia.

P o g o to w ie  przewiozło n ie sz c z ę ś l i ­
w ą  dz iew czyn k ę  do szpitala, gd z ie  w  
strasznych  m ęczarniach  w yz ion ę ła  
doeba .

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU WSZEL 
KICH DODATKÓW KRAWIECKICH

a mianowicie: płótna, podszewki, ou 
ziki i t .  p

M. KONIECPOLSKI
Częstochow a, Aleja 20, w podwórzu

M k u s z e r k a  M a r j a  B i e r e g o w a ,  S n i a d e c -  
* 7  k i c h  10, n a d a l  p r z y j m u j e  p o r o d y  i u -  
d z i e l a  p o r a d  c z ł o n k i n i o m  K a s y  C h o r y c h  
w  C z ę s t o c h o w i e ,

P o tr z e b n y  c h ł o p i e c  d o  p r a k t y k i .  Z a ­
k ł a d  f r y z j e r s k i  W i e l u ń s k a .  9.

Ź RADOMSKA.
Redakcja i Administracja:  

Radom sko, Częstochowska 9.
Redakcja czynna cały dzień. 

Redaktor przyjmuje od godz. 1 3 — 15.

Uroczystość patrona straża­
ków. Ząrząd m iejscow ej ochotniczej  
straży pożarnej urządza w  n iedz ie lę  
21 b. m. uroczystość  obchodu św .  
Piorjana, patrona strażaków. Uroczy-  
czystość  ta zostanie  rozpoczęta h e jn a­
łe m  z w ie ż y  strażackiej, zakończona  
zaś zostanie  „Czarną k a w ą ” o godz.  
20 w iecz .

O peretka warszawska w „KI
n em ie”. Operetka w arszaw sk a  pod  
kier. Marjana D o m o s ła w sk ie g o  i Pr. 
L a sk o w sk ieg o  w y stą p i  w  dniu 23-go  
b. m . w sali .K in e m a ” w znanej 3 ch  
aktowej sz tu ce  K. Ostrreichera „Pep-  
p in a ”.

U d zia ł  biorą: X e n ia  Grey, Lula  
Kryńska, M. D o m o s ła w sk i ,  T adeusz  
L ask ow sk i,  Z b ign iew  R igos i W ła d y ­
sław  Ostrowski. Orkiestra i dekoracje  
w ła sn e .
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(z R adom ska, da lszyfciąg).
W w a l c e  z  w i c i e k l l i n Q  W

z w iązk u  z s ze rzącą  s ię  c a  te re n ie  pow, 
ra d o m s z c z a ń s k ie g o  i s ą s ie d n ic h  w ś c ie ­
k l iz n ą  p. s t a r o s ta  w y d a l  n a s tę p u ją c e  
za rząd zen ie :

l j  P s y  w e  w s z y s tk ic h  o s ied lach  
n a leży  t r z y m a ć  d n ie m  i n ocą  n a  u .  
w ięzi.

2 ) W  dz ień  p sy  n a le ż y  u m ie śc ić  
t a m ,  a b y  lu d z ie  i z w ie rz ę ta  n ie  m ia ły  
d o s tę p u  do n ich .

3) W a łę s a ją c e  s ię  p sy  (b e zp ań sk ie )  
p o  d ro g a c h  i p o lach  b e z w z g lę d n ie  w y  
b ijać .

4) P s y  m y ś l iw s k ie ,  p o l ic y jn e ,  po- 
c iąg o w e , ow cza rsk ie ,  po k o jo w e  w r a ­
zie p ro w a d z e n ia  po u l ic a c h  n a leży  za ­
o p a trzyć  w k a g a ń c e  i t r z y m a ć  n a  u- 
w ięzi.

5) O b ław y  p só w  b e z d o m n y c h  w a ­
łę s a ją c y c h  s ię  w in n y  b y ć  u rząd zan e  
bez  ż a d n y c h  o g ra n ic z e ń  co do czasu  i 

.m ożliw ie  ja k n a je z ęś c ie j .
6 ) W s z y s tk ie  r a k a rn ie  na leży  za­

o p a t rz y ć  w  wozy  do p rzew iez ien ia  
s c h w y ta n y c h  psów .

7) S c h w y ta n e  p sy  n a leży  n a ty c h -  
m i a s t  w y b i ja ć  w ra k a rn ia ch .

8 ) W  raz ie  z a u w a ż e n ia  w a łę sa ją c e ­
g o  się  b e z p a ń sk ie g o  p sa  po po lach  
so ł ty s i  w in n i  n a ty c h m ia s t  u rząd z ić  
o b ław ę  i p sa  ta k ie g o  zabić.

9) W ła śc ic ie le  p só w  w inn i  s p r a w ­
dz ić  uw iąż ,  n a  k tó re j  u w ią z a n e  są  p sy  
i  o i le  n ie  p rz e d s ta w ia  g w a ra n c y j  pod 
w z g lę d e m  w y trz y m a ło śc i ,  n a ty c h m ia s t  
z am ien ić .

W  raz ie  p rzek ro czen ia  pow yższego  
b ę d ą  k a ra n i  a re śz te m  do 6 ty g o d n i  i 
do 1000  z ło ty ch  g rz y w n y .

Z FIIMTB CZ(STOCHIMIEGil.
Z Pierzchną .

S ta ra n ie m  o d d z ia łu  Z w iązk u  M ło­
d z ie ż y  L u d o w e j  w P ie rzch n ie ,  p rzy  
p o p a rc iu  m ie jsco w e j  k ie ro w n .  szkoły , 
p. T u m iło w ic z o w e j ,  o dby ło  s ię  p rz e d ­
s ta w ie n ie  a m a to r s k ie  n a  le śn iczó w ce  
w  P ie rz c h n ie  p„ ty t .  „ W e se le  Zosi" i 
„ L u s t ra c ja  u  p a n a  w ó jta" .  Obie sz tu k i  
w y p a d ły  zn ak o m ic ie .  U dz ia ł  w  p r z e d ­
s ta w ie n iu  brali:  A. S o w iń sk a ,  S. S u ­
checka ,  S. K lecha , M. K ulesza, Br. 
G w iżd z iń sk i ,  I. G aw ęd z ian k a ,  J .  Maż- 
n ia k ó w n a ,  S. C h łąd ,  W . Sobczvnsk i,  
A. K u le sz a n k a ,  C. N a b ia łc z y k  i B. Ga- 
w ęda .  N a szczeg ó ln e  w y ró ż n ie n ie  z a ­
s łu g u je  A. S o w iń s k a  w  roli Zosi.

P o  p r z e d s ta w ie n iu  od b y ła  się  za ­
b aw a  ta n e c z n a ,  n a  k tó re j  g o ś c i e  i 
m ie jsco w a  m ło d z ież  baw ili  s ię  d o sk o ­
nale  do późnej nocy .

D o d a ć  n a leży , że im p re z y  u rz ą d z a ­
ne p rzez  m ie jsc o w y  oddz ia ł  Z. M. L. 
ń d a ją  s ię  d o sk o n a le ,  co dow odzi,  że 
p lacó w k a  ta  j e s t  ba rd zo  p o ż y te c z n ą  
na m ie j s c o w y m  te re n ie ,  j e d y n ie  b ra k  
o d p o w ied n ieg o  lo k a lu  da je  s ię  odczuć  
lecz w ty m  w y p a d k u  p a ń s tw o  T u m i-  
łow iczow ie  p rz y c h o d z ą  zaw sze  oddzia  
łowi z j a k n a jd a le j  id ą c ą  pom ocą ,  za 
co n a leży  im  się  szczere  uznan ie .

Nareszcie zrjikł
mój  © C i C i s k  z e s t a r z a ły
„ L E B E W O H L "
t o  ś r o d e k  n i e b y w a ł y .

Ż ą d a ć  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h .
w J F a t  n 1 6

L E B E W O H L
W y ró b  k ra jo w y .

H  ■  W

A  P .  K O W A L S K I
U S  U W A

POTiHIEHItA WOK

Jk

Precz z waszymi wrogami!
Karaluchy, prusak! I t. p. robac­
tw a — to  s z e r z y c i e l e  za r a zy  i różnyc h  c h o ­
rób za k a źn y ch .  N a l e ż y  j e  d o s z c z ę t n i e  w y t ę ­
pić ty lko przy p o m o c y  n i e z a w o d n e g o  i rady­

k a l n e g o  śro d k a ,  jakim j e s t

F L O R I N
Ż ą d a ć  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h .

S p r z e d a ż  w y r o b ó w  Fabryki

„żYnnRDdu“
i i n n y c h

/\ąARjK GHRBCÓWNA
R eym onta Hr. 1. 

POLECA: 
kołdry, kapy, firanki, ręczniki 
serwety,  płótna, oraz wyroby 

przemysłu ludowego.  
Sklep otwarty od Nowego Roku.

Rozkład jazdy pociągów osobowych.
W ażmy oc§ d n ia  15 m®Ja 1933 ro k u .

P O C I Ą G I  P R Z Y C H O D Z Ą C E
z. Warszawy | z Koiuszek z Katowic z Krakowa z Herb i Lubi z Kieic

N p o c j godz N p o c godz N pocj g o d z N p o c | g o d z N p o c | g o d z N poci g o d z
3x

205x
11
13

213
207x

15
17
19

0.49
1.30

32.20

139 22.28 12/212
206x
214

0.41
1.56
3.12

12
14
4x

0.41 1420 22.40 7401) 5.20
z Piotrkowa 2.46

4.47
1014
1016

7.30
9.51

7422)
744

7.35
19.20

14.36
5.28 2135 7.40

218
202x

7.23
9.22

16
2x

14.49
17.32

1018
1052a

14.10
16.5710.51

14.20
16.30
20.11

z Łodzi Kai. 
pr. Zd. Wolę 

i Herby

220
16/216
222
224

10.35
14.49
16.55
19.06

1054a 2045

Ł01x
lx

20.28
21.35 1420 22.40 208x

226
19.59
22.20

P O C I Ą G I  O D C H O D Z Ą C E
do Warszawy do Koluszek doKatowic do Krakowa doHerbiLubl do Kielc
N p o c | g o d z N pocj g o d z N p o c | g o d z N p o c g o d z N p o c | go dz N poc (godz

12
206x

14

0.47 140 8.20 205x 
211 /11

213

1.35 
2.28
5.35

3x 0.54 1011 6.00 743 8.05
2.55 do Piotrkowa 11

13
2.28
4.42

1013
1015

8.25
14,55

745 15.00
214

4x
18

202x
16
2x

3.20
4.52 2136 12.10

217
207x

7.50
10.54

15
lx

14.26
21.40

1019 
105 1 a

23.50
17.505 25 

9 27 
14.57 
i 7 35

do Łodzi Kai. 
p rzez Herby 

i Zd. Wolę

2*9
215/15

221
201x

11.25
14.26 
16.40 
20.33

1053a 20 50

20
208x

19 32 
20.00 1419 6.00 223

225
20.55
22.50 fi

P o c ią g  N r 3x od  1.VI — 3.IX  i od  20.X II — 28 II 
P o c ią g  N r, 4x od  3.VI — 5.IX  i od 22.X II — 2 .III

K u rsu je  15.V I—20.V III. 2) K u rsu je  15.V— 14.V I i 21.V III  
T łu s te m i  c y fra m i p rz e s ia d k a  w  Z ą b k o w ic a c h . X  p o c ią g i

— 15.V. 
p o s p ie s z .
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„r o n o c pRflwiBO °HRiiflyr
Częstochowa, II Aleja 23 (w podwórzu), 

Radomsko ul Częstochowska 9,
(w  podw órzu).

P is z e  p ro śb y ,  skargi,  p odan ia ,  a p e la c je 1 
r e k u r s y ,  opozyc je  do w sze lk ic h  w ład z  i 
u rz ę d ó w ,  — S p o rz ą d z a  tanio um ow y, 
k o n tra k ty  k u p n a -o p rze d aży ,  dzierżawy. 
P rz e p ro w a d z a  w indy  kacje  w sze ik ich  n a ­
le ż n o ś c i  od d łużn ików . P rz e p isu je  na 
m aszyn ie  —Dział kupna sprzedaży: P r z y j ­
m u je  i za ła tw ia  w sz e lk ie  z lecen ia  w 
kupn ie ,  sp r z e d a ż y  i d z ie rża w a ch .  — 
Dział „detektywów prywatnych11: U dzie la  
s z c z e g ó ło w y c h  in fo rm ac y j  o każdej  o- 
sob ie  w  kraju. Bezwzględna tajemnica po 

wierzonych spraw.
Uwaga: W  R a d o m sk u  b iu ro  is tn ie je  

od kilku  la t i pos iada  ty s iące  podzięko  
w ań  za d o b rze  p r z e p ro w a d z o n e  w zg lę  
dn ie  p o k ie ro w a n e  sp raw y .

O g ło s z e n ie .
-Nr. Km . 794-33.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to -  
cb o w ie  r e w ir u  I I I -g o  J. K O S S E K  zam . 
v  i . z ? s to c h o w ie  p r z y  ul. W a s z y n g to n a  

j  " o g ła s z a , ż e  w -d n iu  24 m a ja  1933 r. 
od g o d z . 10 z ra n a , w  C z ę s to c h o w ie , p r z y  

• o lą s k ie j  Nr. 24, o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  
p rz e z  l ic y ta c ję  ru c h o m o ś c i n a le ż ą c y c h  do 

o m s ła w y  M u sz y ń sk ie j m ia n o w ic ie : p ia -  
n na c z a rn e g o  f i rm y  „K arl H i in t r e 11 o c e -  
j  0,DeS 0 n a  zł. 1500, k tó r e  m o ż n a  og lą- 

w  d n iu  l ic y ta c ji  w  m ie js c u  s p r z e d a ż y  
cza s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m ,
U n ia  10 m a ja  1933 ro k u .

Kom ornik  S ądow y: Józef Kossek.

B iu ro  D z i e n n i k ó w  i Ogłoszeń

"RSNOftfA”
.wł- MARIAN ż u k o w s k i

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
O głoszen ia  do wszystkich  

POI P r At r ?L3o w y c.h  * zag ran icznych .
. z ‘enniki i czasop ism a kr*- 

S P R 7 m  ’ z a g ra n ic z n e .
p £ D A J E :  W y r o b y  ty ton iow e ,  pa- 
V ° sy, o raz  znaczki s te m p lo w e ,  pocz-  

r t e c .  t0W e’ w e k s} e i t. p. 547
__ BSLUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Dr. S LUBELSKI

OregySadi urodzeń
i i f l !  f- s w -  i w i a d e m e m  

m a c i e r z y ń s t w i e
U leg a jąc  p rą d o w i  m o d y  p ra g n ę  po­

ru s z y ć  m oże  n ieco  d raż l iw e  z a g a d n ie ­
n ie ,  ale za to  bardzo  a k tu a ln e .  Z am ie ­
rzone  z a g a d n ie n ie  u w a ż a m  za s p e c y ­
f iczne  p e r p e tu u m  m o b ile  p e rm a n e n tn e j  
t r a g e d j i  kob iece j ,  s ta re j  n ie m a l  j a k  
lu d z k o ść ,  bo d a tu ją c e j  s ię  od za ran ia  
h is to r j i .  S ta r a n ie m  m o je m  będz ie  w 
r a m a c h  popu la rn e j  p o g a d a n k i  o m ó w ić  
to  z a g a d n ie n ie  ze s ta n o w is k a  h i s to ­
rycznego ,  sp o łecznego ,  m e d y c z n e g o ,  
e ty czn eg o ,  eu g e n ic z n eg o  i p a ń s tw o ­
wego.

Z an im  j e d n a k  p rz y s tą p ię  do s e d n a  
rzeczy , c h c ę  zw ró c ić  u w a g ę ,  że  ś w i a ­
d o m e  m a c ie rz y ń s tw o  u  n as  w  P o lsce  
p rzez  różnych  różn ie  b y w a  in te r p r e to ­
w a n e  i za leżn ie  od g u s tu  i s m a k u  
p rz y jm o w a n e .  Z teg o  w ięc  w z g lę d u  
n ie  m o g łe m  s k ą p ić  c y ta t ,  k tó re  d adzą  
cz y te ln ik o w i g a m ę  p o g ląd ó w  n a jw y ­
b i tn ie jszy ch  z n a w c ó w  teg o  z a g a d n ie ­
nia.

Od n ie p a m ię tn y c h  czasów  k o b ie ty  
dobrze sy tu o w a n e  s to so w a ły  reg u lac ję  
u rodzeń ,  p rz e rz u ca ją c  c iężar  ro z m n a ­
ż an ia  s ię  na  s fe ry  p ro le ta r ja ck ie .  J u ż  
s ła w n y  s a ty r y k  J u v e n a l  p isał: „w  po- 
z ła c a n em  łóż.ku nie  t a k  ła tw o  d o ch o ­
dzi do połogu. „ P la to n  by ł  zd a n ia  „że, 
o ile kob ie ta ,  k tó r a  p os iada  ju ż  p rz e ­
p is a n ą  ilość  dzieci,  za jdz ie  w  ciążę, 
p o w in n a  sp ę d z ić  płód, z a n im  n ab ie rze  
o n  ż y c i a ”. U G rek ó w  i s tn ia ła  w ogóle  
t e n d e n c j a  do re g u la c j i  u ro d z e ń  przez

zab ijan ie  dzieci; sp ę d z a n ie  p ło d u  było 
u  n ich  dozw olone  i c z ę s to  s to so w a n e .

S p a rc ie  u s u w a n o  p rz e d a w s z y s tk ie m  
s ła b o w ite  dzieci,  zd ro w e  zaś w y c h o ­
w y w a n o  n a  w o jo w n ik ó w , U  rz y m ia n ,  
w pó źn ie jszy m  o k re s ie  h i s to ry c z n y m ,  
św ia d o m e  p o ro n ien ia  p rz y b ra ły  ta k ie  
ro zm ia ry ,  że m u s ia n o  s ta w ia ć  n ie w o l ­
n ik ó w  przy  b rz e m ie n n y c h  r z y m ia n k a c b ,  
a b y  n ie  dop u szcza l i  do s p ę d z a n ia  p ło .  
du . C iekaw e , że j u ż  A ry s to te le s  r o ­
z u m ia ł  i uczy ł ,  że  „ n ie o g ra n ic zo n e  
p ło dzen ie  dziec i p ro w ad z i  do nędzy ,  
b u n tu  i z b ro d n i”. A n g ie l s k i  e k o n o ­
m is t a  S te v a r t  w r. 1767 p isał: „R oz­
rodczość  lu d z k a  n ie  m oże  się  k s z ta ł ­
to w a ć  w e d łu g  zdo lnośc i  p łodzen ia ,  
lecz  w e d łu g  p o trzeb  g o sp o d a rz a  s p o ­
łecznego .

S z y b k o ść  ro z m n a ż a n ia  w in n a  b y ć  
za leżna  od zdo lnośc i w y ż y w ie n ia  p o ­
to m s tw a  i je g o  późn ie jszego  z a t r u d ­
n ien ia .  Mąż s t a n u  p o w in ien  z a p o b ie ­
g a ć  p rz e lu d n ie n iu ,  n ie  o d p o w ia d a ją ­
c e m u  s t ru k tu rz e  spo łeczne j  i w p ły w a ­
j ą c e m u  n a  o b n iżen ie  s to p y  życ iow ej.  
P a ń s tw o  w in o  tro sz c z y ć  s ię  o z a p e w ­
n ie n ie  p racy ,  ży w n o śc i  i o z a sp o k o je ­
n ie  in n y c h  p o trzeb  n ie ty lk o  ż y jący m , 
lecz  tak że  p rz y sz ły m  poko len iom . P ó ź ­
n ie j ,  bo w  ro k u  1798 p o ja w ia  s ię  te -  
orja p a s to ra  T h o m a s a  R o b e r ta  Mal- 
th u s a ,  w  k tó re j  dow odzi on, że ludz ie  
m n o ż ą  s ię  w  g e o m e try c z n e j  p ro g re s j i ,  
ś ro d k i  do ż y c ia  zaś  w  a ry tm e ty c z n e j .  
M a i th u s  w  o b aw ie  przed  w y g ło d z e n ie m  
i ró w n o c z e śn ie  ja k o  ś ro d e k  do z m n ie j  
s z e n ia  lu d n o śc i  za leca ł  w s t r z e m ię ź l i ­
w o ść  p łc io w ą  i o g ran iczen ie  w  z a w ie ­
ra n iu  m a łż e ń s tw .  T eza  M a l th u sa  ja k o  
n ieżyc iow a ,  n ie re a ln a ,  o czy w is ta ,  n ie

m o g ła  s ię  u t r z y m a ć  i szy b k o  u s tą p i ła  
m ie js c a  bardziej lo g ic z n e m u  i p r a k ­
ty c z n e m u  k ie ru n k o w i  n eo m a lth z jan iz -  
m u ,  z a le c a ją c e m u  z a m ia s t  w s trzem ięź  
l iw c śc i  p łc iow ej s to so w a n ie  ś ro d k ó w  
z a p o b ie g a jąc y c h  c iąży . T w ó rc ą  teorji  
n e o m a l tu z ia ń sk ie j  by ł z n a k o m i ty  e k o ­
n o m is ta  Mail. P ra c e  jeg o ,  k tó re  u k a ­
za ły  s ię  na  p o c z ą tk u ”X I X  w iek u ,  d a ­
ły  a s u m p t  do  p o w s ta n ia  l ic z n y c h  p ra c  
w y b i tn y c h  u czonych .  N ow ośc ią  u n ich  
by ł p ie rw ia s te k  sp o łeczn o  e k o n o m ic z ­
ny. D o k try n a  n a u k o w a  neom altuz ja*  
n iz m u  już w ted y  z y s k a ła  bardzo  w ie ­
lu  z w o le n n ik ó w  w śró d  z n a n y c h  d z ia ­
łaczy  p o l i ty c z n y c h  i czo łow ych  le k a ­
rzy .

D zisia j k o b ie ty  ze  w s z y s tk ic h  s fe r  
sp o łeczn y ch  p ra k ty k u ją  sp ę d z a n ie  p ło ­
du: żony  u rz ę d n ik ó w , k u p c ó w  i r z e ­
m ie ś ln ik ó w ,  z ie m ia n k i ,  ch łopk i ,  r o b o t ­
n ice ,  p ra c o w n ic e  u m y s ło w e  it .d .  Naj- 
j a s k r a w ie j  ob jaw  t e n  daje  się  z a u w a ­
żyć  ta m , g d z ie  m a s z y n a  k o n k u ru je  i 
n ie m iło s ie rn ie  w y p ie ra  p racę  lu d z k ą ,  
g d z ie  coraz w ię k sz a  l iczba  k o b ie t  pra"- 
eu je  zaw odow o , z a lu d n ia  fa b ry k i ,  w a r ­
s z ta ty ,  b an k i ,  b iu ra  i t. p. N ie u b ła g a ­
n a  d y n a m ik a  życ ia  dz is ie jszego  z k o ­
lei rzeczy  zm u sza  k o b ie tę ” do s z u k a n ia  
sp o so b ó w  z a p o b ie g a n ia  c iąży  i t a m .  
g d z ie  n ie m a  p o ra d n i  ś w ia d o m e g o  m a ­
c ie rz y ń s tw a ,  p o p y c h a  j ą  do d o k o n a n ia  
sp ę d z e n ia  p łodu .  S p ę d z a n ie  p ło d u  o- 
s t a tn ie m i  czasy  n a b ra ło  w p ro s t  z a ­
s t ra sz a ją c eg o  c h a ra k te ru  e p id e m ic z n e ­
go. W  m a s a c h  p o w s ta ła  chęć  o g ra n i ­
c zen ia  ilośc i dz iec i w s k u t e k  p ra g n ie ­
n ia  zabezp ieczen ia  b y tu  nozosta łe j  r o ­
dziny .

D. c, n.
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Z walnego zebrania 
Zw Pr Obyw Kobiet

W

W dniu 7 maja r. b. odbyło 
się walne zebranie Zrzeszenia Związku 
Pr. Ob. Kobiet w obecności delegatki 
zrzeszenia wojewódzkiego. Zebranie 
zagaiła przew. p. Z. Mońkowska, wi­
tając licznie zebrane członkinie m ia­
sta i powiatu. Po sprawozdaniu rze- 
czowem sekretarki i kasowem skarb­
niczki komisja rew. postawiła w n io ­
sek udzielenia absolutorjum ustępują­
cemu zarządowi. Poczem rozpoczęto 
sprawozdania poszczególnych refera­
tów. Referat op. nad matką i dziec­
kiem wydatnie pracował w tym roku. 
Liczba dożywianych dzieci w powie­
cie sięga, jak nas informuje p. J. 
Bustachiewiczowa, pokaźnej cyfry 4700 
dzieci.

Opieka nad matką i dzieckiem w 
mieście polega nietylko na dożywia­
niu, ale i na zaopatrywaniu w odzież 
potrzebujących. Dowiadujemy się od 
p. Dąbkowskiej, że sekcja odzieżowa 
dostarczyła odzieży 600 dzieciom szkół 
powszechnych. Urządzony staraniem 
Związku św. Mikołaj sprawił dużo ra ­
dości dziatwie Sierocińca Miejskiego. 
Gwiazdkę Zw. Pr. Ob. Kobiet urządził 
łącznie z Z. Z. Z. Święcone dla 820 
dzieci odbyło się w tym roku już na 
terenie świetlicy.

Ponadto Związek łoży na kształce­
nie jednej dziewczynki w szkole za­
wodowej. W skład referatu spraw ko­
biecych wchodzi poradnia lekarska 
czynna 2 razy tyg. Dwie delegatki 
tego referatu zasiadają w komisji o- 
byczajowej. Z funduszów Związku u- 
trzvmuje się jedną dziewczynkę u 
S. S. Magdalenek. Zdaje się jednak, 
te  benjaminkiem Ziwiązttu jest świe­
tlica, otwarta 25 marca b.r. a już po­
szczycić się mogąca intensywną dzia­
łalnością: 320 dzieci w wieku szkol­
nym na 4 zmiany od 8 i pół — 2 po 
poł. odrabia w warunkach sprzyjają­
cych rozwojowi f zycznemu i umysło­
wemu lekcje, otrzymuje wskazówki i 
pomoc.

Ponadto każda grupa dzieci dosta­
je herbatę z mlekiem i chleb ze smal­
cem. Od 4 po poi. świetlica jest czyn 
na dla młodzieży żeńskiej w liczbie 
102. Tu, młode dziewczęta rozwijają 
umysł i nabywają umiejętności prak­
tycznych. Praca jest obliczona na 2 
godziny. Pierwszą godzinę poświęcono 
wykiadom z dziedziny języka polskie­
go, historji i przyrody. Wykłady są 
prowadzone przez nauczycielstwo gim. 
żeń. im. Słowackiego i g. zw, naucz, 
szkól średnich. Druga godzina obej­
muje naukę kroju, szycia i robót Dwa 
razy tygodniowo od 7 — 9 wiecz. od­
wiedzają świetlicę rodzice małych wy 
Chowańców. Przychodzą chętnie, bo 
czysto, miło, człowiek gazety przej­
rzeć może, niejednego się dowie, nie­
jedno mu wytłomaczą, tak mówią ro­
dzice i przychodzą coraz liczniej.

Kierownictwo świetlicy spoczywa 
w ręku p. Swiechówny, jej ofiarnej 
pracy, prowadzonej z całem oddaniem 
zawdzięczać można tak szybki rozwój 
świetlicy. Sprawozdania poszczegól­
nych oddziałów powiatowych, których 
liczba dochodzi do 10 — wykazały 
intensywną pracę i coraz głębsze zro­
zumienie ideowe. Działalność obejmu­
je akcję dożywiania dzieci, pracę wy­
chowawczo- obywatelską na terenie 
świetlic, wreszcie akademje urządzane 
z okazji uroczystości narodowych. Na 
tern zakońezono sprawozdania, przy­
stępując do wyborów nowego zarządu, 
w skład którego powołano następują­
ce panie: prezydjum przew. Z. Moń­
kowska, wiceprz. Z. Dąbkowska, J. 
Eustachiewiczowa, sekr. W. Ziemska, 
skarbn. M. Borucka. Referaty objęły 
panie; D. Biluchowska, M. Swiechów* 
na, D. Rożkowska, St. Stodulska, H, 
Swięcka, H. Strokołowska, Z. Kozło­
wska, J, Książkowa, H. Szaniawska, 
J. L8beltowa, M. Radłowska, J. Bo­
rucka, J. Prybesówna, W.Geidnerowa, 
J. Zakrzewska, N. Zawadzka.

U R O D O N A L.
CHATELAINA

Zwalcza
reumatyzm
podagrę
piasek
sklerozę

czyści nerki 
oczysz wątroby 

i stawy, 
łagodzi arierje 

i zwalcza
otyłość

Oo n a b y c ia  w e  w szy s tk ich  a p te k a c h  s k t .  a p t.  
P rz e d s ta w ic ie ls tw o  u l. F re d ry  4 W a rsz a w a

PSZYJECHHŁ 00 CZĘSTOCHOWY na 2 dni
ASTROLOG - CHIROMANTA

Zdumiewająco określa los życia i przeznacze­
nie, wyjaśnia zawikłane sprawy życiowe, rodzinne, 
finansowe, odgaduje imiona i daje odpowiedzi na 
pomyślane pytania. — W acław  P y fe llo  otrzy­
muje tysiące podziękowań za spełnione przepowie­
dnie, nic dziwnego, io takiem uznaniem cieszy się 
i jest oblegany codziennie przez osoby zaintereso­
wane swoją przyszłością.
A dres: CZĘSTOCHOWA, II g a  A le ja  nr. 18, 

H o te l K u p ieck i, p o k ó j 5.

Echa porwania dziecka Lindbergha.
Przed kilku dniami rozpoczął się 

w Waszyngtonie proces, który śmia­
ło pretendować może do tytułu naj- 
sensacyjniejszej sprawy amerykań­
skiej ostatnich miesięcy. Jest to pro­
ces wytoczony przećiwko Meansowi i 
Whitakersowi, oskarżonym o wyłu­
dzenie od niejakiej mrs. Mac L^an 
104 tys, dolarów.

Proces jest ściśle związany ze stra­
szliwą zbrodnią porwania i zamordo­
wania dziecka Lindbergha. Niezwykłe 
zainteresowanie publiczności amery­
kańskiej tą sprawą wzmogła jeszcze 
osoba głównego świadka oskarżenia, 
którym jest sam „chłopiec z nieba”.

Bezpośrednio po porwaniu „baby” 
L'ndbergha, w marca 1932 roku, gdy 
cała Ameryka drżała o los dziecka 
swego ulubieńca, pani Mac Laan, bo­
gata i ekscentryczna mieszkanka Wa­
szyngtonu postanowiła wszcząć po­
szukiwania na własną rekę. Po pomoc 
zwróciła się do dwuch swych znajo­
mych, Meansa i Whitakera.

Means i Whitaker mieli już wtedy 
poza sobą bujną karjerę życiową. — 
Pierwszy z nich odegrał nawet dość 
znaczną rolę w życiu politycznem 
Ameryki za czasów prezydentury Har-

dinga, jako jeden z tajnych agentów 
departamentu sprawiedliwości. — Po 
śmierci Hardinga wydał książkę, która 
sprawiła niemało hałasu w Ameryce, 
gdyż ujawniła skandaliczne kulisy ów­
czesnej gospodarki administracyjnej. 
Means twierdził kategorycznie, że pre­
zydent odebrał sobie życie w obawie 
przed wykryciem nadużyć, popełnio­
nych przez jego najbliższych współ­
pracowników.

Whitaker był w swoim czasie ad­
wokatem, ale ponieważ zamieszany 
był w pewną dość głośną, a nader 
skandaliczną aferę.zabroniono mu prak­
tykować.

Obaj ci panowie trafili na nieby­
wałą gratkę w osobie mrs Mac Lean, 
która wierząc w pomyślny wynik po­
szukiwań, nie szczędziła na nic pie­
niędzy, W krótkim czasie Means i 
Whitaker ogołocili doszczętnie swą 
ofiarę z całej fortuny. Dopiero inter­
wencja adwokatów łatwowiernej da­
my położyła kres kosztownym poszu­
kiwaniom. Epilog tej niezwykłej h is ­
torji rozgrywa się obecnie przed są­
dem w Waszyngtonie. Tak Meansowi, 
jak Whitakerowi grozi kara 25-eiu lat 
więzienia.

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie zadania Nr. 20,

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

u m ie szczonego  w  111 nr. „S łow a Często ­
chow sk iego".

NIECH Ż Y JE  P R E Z Y D E N T  P R O F .
IGNACY MOŚCICKI.

N o jc o r P  (w spak) ,  Im p r im a tu R ,  E ld o rad O ,  
CyrograF, H ow etac l ,  Ź a raG  (wspak),  Ya- 
kuN, JutA, EnoreciC (w snak),  P agodY . Re 
m edjuM , E sp e ia n tO ,  ZeuŚ, YnikeC (wspak) 
D odell l ,  EmablowaC, N um izm atyK , T rom - 
betl.

T ra fnyćb  ro zw iązań  za d an ia  nr.  20 n a ­
des łało  8 osób, z k tó rych  n ag ro d y ,  w  p o ­
staci książek , w  d ro d z e  losowania, u z y ­
ska ły  nas tępu jące :  1) A dam  Jasiński,  2)
W a c ła w  Małkowski i W ładysław* Sitek, 

W y m ie n io n e  w y że j  osoby  p ro sz o n e  
są o zg ło sze n ie  się do redakcji ,  w  g o d z i ­
n ach  u rzędow ych ,  ce le m  o d eb ra n ia  nagród .

- 0 X 0 -

2  KRAJU.
=  POW RÓT P O L S K IE J E K S PE D Y C JI 

PO L A R N E J. Polski komitet roku polar 
nego otrzymał nowe wiadomości od 
ekspedycji naukowej, bawiącej już od

jesieni roku ubiegłego na podbiegu­
nowej Wyspie Niedźwiedziej. Ekspe­
dycja dobrze przebyła okres nocy pod­
biegunowej. Uczeni poiscy zebrali sze 
reg cennych materjałów, dotyczących 
zjawisk meteorologicznych, które mają 
wpływ na kształtowanie się klimatu 
w Europie. Ekspedycja pozostanie na 
Wyspie Niedźwiedziej jeszcze okcło 
3 ch miesięcy. Powrót wyprawy pod­
biegunowej do Warszawy nastąpi w 
połowie m. sierpnia.

=  4 0  PISM  NIEM IECKICH ZA K A Z A ­
NYCH W P O L S C E . Ministerstwo poczt 
i telegrafów ustaliło listę czasopism, 
ukazujących się na terenie Rzeszy 
Niemieckiej, którym na podstawie za­
rządzenia M. S. Wewnętrznych ode­
brany został debit w Polsce. Lista ta 
obejmuje prócz pozbawionych już de­
bitu dzienników „Berliner Tageblau” 
i „Boersen Nachrichten” jeszcze 38 
czasopism perjodycznych.

Os is ł ju jB iy  dziś przez itadjo?
W A R S Z A W A  21 m a ja  

9.55 P ro g r a m  n a  dz. nas t.  10.00 N a b o ż e ń ­
s tw o  ze L w ow a .  11.35 O dczy t  m isy jn y  pt.  
„ S a lez jan ie  na  m is jach" ,  wygł. ks. M. Kub 
rych t.  11.57 S y g n a ł  czasu. 12 05 P ro g r a m  
\ 2.\0  Kom. P.l.M. 12.15 P o ra n e k  m u z y cz n y  
z Filh. W arsz .  14.00 P o ra d y  w e t e r y n a r y j ­
ne ,  wygł.  p ro t .  L. D o b rz ań sk i ,  (dz roln.). 
14.20 P ie śn i  po lsk ie  w  wyk. T. Ł ucza ja .  
14.40 „ N a jw aż n ie jsze  r o b o ty  p rz e d n ó w k o ­
w e" ,  wygł. inż. W . C bm ie leck i  (dz. ro ln .) .  
15.05 M uzyka w  wyk. o>k. m ando lin is tów  
p o d  dyr. A S z c z e g ło w a .  16.00 P ro g ra m  
dla m łodz ieży .  16 25 P ły ty  g ram ofonow e.  
16 44 O d cz y t  z W i ln a  17.09 Recital fo r te ­
p ia n o w y  w  w yk. B W ojto w icz a .  17 55 P ro  
g ra m  na dz. nas t .  19.00 M nzyka le k k a  i ta  
neczna .  19.00 R ozm aito śc i ,  19.25 S łuchów , 
p.t. „ P o p ie r s i e  M ullera" pg. J P s ty n a  van 
Maurika. rad jof .  St. D um in-K arw isk i.  20.00 
„L ekka  k a w a le r ja " ,  o p e r a  kom iczna  w  2 
ak tac h  22.00 S ta r e  i n o w e  p r z e b o je  w  
rę ż n y c h  o d m ia n ac h .  22.55 Kon m e teo r ,  
Gł. W ojsk .  St. M eteor ,  d la  kom un . lotn. i 
kom. zo l icy jny .  23.00 M uzyka taneczna .

W A R S Z A W A  22 m a ja  
11.40 Codz. P rz e g l .P ra s y  Polsk ie j .  11.50 
Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  S t  M e teo r ,  dla 
kom unik ,  lotn. 11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 
P ro g r a m  na  dz. nast.  12.10 P ły ty  g ram of 
13.20 Komun. P. I. M. 15.10 Kom. Państw .  
Ins t .  Eksport .  15.15 Kom. gosp. 15.25 P r z e g  
ląd  kom un ikacy jny .  15.35 S k rz y n k a  p o cz t ,  
om ow i dr. M, S tęp o w sk i .  15.50 P ły ty  g r a ­
m ofonow e. 16.25 F ra n cn sk i .  17.00 K once rt  
so listów. 17.55 P r o g r a m  n a  dz. nas t .  18.00 
M uzyka le k k a  i t a n e c z n a .  19.00 R o z m a i­
tośc i.  19.20 „ S k rz y n k a  poczt,  ro ln  ", om ó­
wi inż  W . T a rk o w sk i .  19.50 Na w id n o k rę ­
gu. 19.45 P ras .  Dz. Radj.  20.00 Tr. z  t e a ­
t r u  Po lsk iego  A k a d e m j i  ża ło b n e j  ku  czci 
ś.p. Ig nacego  B o e rn e ra .  21.45 S k r z y n k a  
p o c z to w a  techn .,  om ówi p. W . F re n k ie l .  
22.00 W iadom . s p o r to w e .  21.05 D o d a te k  
do Pras. Dz. Radj.  2210 R e c i ta l  śp ie w a c z y  
Eug. M ossakow sk iego . 22.40 P ły ty  g ra m o ­
fo n o w e .  22.55 Komun m e teo r .  Gł. W o jsk .  
St. Meteor, d la kom. lotn. i kom. po l icy j­
ny. 23.00 M uzyka ta n ec zn a .

T el. 181 PAPIER«
T el. 181 

H u rto w y  s k ł a d  p a p i e r u
Mleja Nr. 16, w p o d w ó rzu

po le ca  w  w ie lk im  w y b o rz e  w sze lk ie  
p a p ie r y  do p a k o w an ia ,  dla  d ru k a rń ,  p a ­
p ie ry  i n t ro l ig a to r s k ie ,  toa le tow e ,  s e r ­

w e tk i  i t. p. 410-1.

T e l. 181. CENY B. NISKIE. Tel. 181.

Au t o -E le k tro te c h n ik a ,  J, W yka ,  A le ja  
28. N a p ra w a  w sze lk ic h  ak u m u la to ró w  

u rz ą d z e ń  f ab ry cz n y ch ,  o ra z  ła d o w a n ie  
p rz e tw o rn ic ą ,  n a p r a w a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y ­
czności s a m o c h o d o w e j  i m o to c y k lo w e j ,  
m a g n e s o w a n ie  m a g n e t ,  g łośn ików , s łu c - a ,  
w e k  itp. 364—

Ch e m ic z n a  p ra ln ia  i f a rb ia rn ia  „K rysz­
tał" w  C zęs tochow ie ,  ul. B e rk a  Jo se le -  

w icza 2, p r z y jm u je  do ch e rm cznego  c z y ­
sz c z e n ia  i fa rb o w a n ia  w sz e lk ą  g a rd e ro b ę  
oraz  fa rb u je m y  kur tk i  s k ó rz a n e .  Za ko ł­
n ie rz y k  z p o ły sk ie m  15 gr., za koszu lę  4 
p o ły sk iem  50 gr. 382—z

Firm a  „ Ć m ie ló w "  II A le ja  42, po leca ; 
S e rw isy  s to łow e  i kaw iane ,  Garnitury: 

do owoców, ciast, k om po tu  i na  u m y w al­
nie, Maszynki: do lodów  i mięsa, Ł óżka  
że lazne ,  U m yw aln ie ,  Łyżki, Noże, W id e l­
ce, G a lan te rja  F ra że to w sk a .  W y b ó r  duży. 
C eny  niskie. 360—4

M a s z y n y  i fo rm y że la z n e  dachów czar-  
ki, pustaczark i ,  ceglarki,  do gąsiorów, 

r u r  s tudz iennych , p rz e p u s tó w ,  sp rze d a  ta ­
nio za raz  Biuro P o m o c  P ra w n o -H a n d lo w a  
Częstochow a, II A leja  23.

N ie  c e n a ,  le c z  Ja k o ść !  P am ię ta j ,  ż e  
ty lko o db io rn ik  „E lek tr ic t"  z a p e w n i  

id e a ln y  odbiór ,  P e łn a  r e a ln a  gw aran c ja  
D e m o n s tra c ja  w  f irm ie  „E lek tra" ,  C z ę s to ­
chow a, A le ja  36. 398—4

P r a ln ia  chem iczna  i b ie l izny  „H e lena" ,  
A leja  K ośc iuszk i 2—6 (dom B. L u d o ­

w ego) ,  p r z y jm u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w z a ­
k re s  p r a ln ic tw a  w chodzące .  W y k o n a n ie  
z n a n e  S z a n o w n e j  K lijenteli.  C eny  k r y z y ­
so w e  381 — 4

T i B t y y a ** A le ja  W olnośći 2 (obok  
99 @ Kina „O deon") , p r z y jm u ­
je  do c z y sz c z e n ia  i f a rb o w a n ia  w sz e lk ą  
g a r d e ro b ę  K o łn ie rzyk i 15 gr., koszu le  50 
gr. O dn aw ia  się ku r tk i  sk ó rz a n e  o raz  pli­
sow an ie  suk ien  C eny  zn iżone .  383—4

W a rsz a w sc y  F ry z je r z y  Damscy, A leja  
Il-ga  32, w  podw órzu . Czesanie, Far* 

h a w a n ie  (spec ja lis ta ),  Manicure, ondula­
cja  wodna. C eny  p rz y s tę p n e .  362—4

Za w s z e  ja k  now e w y g lą d a ją  koszu le  i 
ko łn ie rze ,  p r a n e  z w y so k im  po łysk iem  

w  p ie rw s z o rz ę d n e j  p ra ln i  „ P e d a n te r ja "  II 
A le ja  3 2, sk lep  z frontu.

Za k ła d  s to la r s k i  Jó z e f  Iz rae low icz ,  II 
A le ja  28, w y k c p y w u je  w sz e lk ie  ro b o ­

ty  s to larsk ie ,  u rz ą d z e n ia  syp ia ln i,  jada ln i  
i gab ine tów . C e n y  k o n k u re n c y jn e .  365—4

Pamiętajcie o bezrobotnych.

I IM Y  OGŁOSZEŃ: Para®ai tsk c tw  
1 ®  g r  z s

otL  « Sr* wiarus s m .,  w  to k fd e  i &a tekstem  30 gr., — tabelaryczne S0 proo. zagraniczne 100 proc. Drobne ogł@-
t m. «« B©Z£©botMi i j&raay jrat&ją« 39 proc. ulgi przy zam ieszczaniu  śrobByck. —W szelk ie  komunikaty zrzesz®^

I gt®w. kaltfflrala®"Qiwiat®wy®k u m ieszczane są be*pł»ii$i®

E e d & k to z  o d p o w i e d z i a ln y :  J ó z a f  W oin ick i Wydawca: „ P R A S A “  S p . z  o . i ;
Diuk, Bł.SirtącM, ul. » a jf r .  Msijs Panny Ni.. 68. Tel, ii© i i - n


